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zdołali zakręcić 


LECKI. 


DWIE ROCZNICE. 


1914—1924. Dziesięć lat, czy dziesięć stu- 
leci?.. W procesie rozwoju ludzkości jedna rzecz 
tylko zdaje się nam niemożliwą, a mianowicie: 
wskazać, gdzie jest kres, u którego myśl ludzka 
się zatrzyma. Po dokonanym podboju po- 
wietrza, głębin morskich i przestrzeni — historja 
ostatnich lat dziesięciu zapoczątkowuje nową 
walkę — walkę z czasem... 


starego Świata, który spłonął w pożodze. Wiel- 
kich zjawisk dziejowych nie można mierzyć 
małą miarą, jak o wyglądzie wielkich przed- 
miotów nie wyrobimy sobie pojęcia, badając 
je przez mikroskop. Trzeba oddalić się od nich, 
wznieść się tak wysoko, by objąć okiem całość. 
Z takiej wysokości patrząc na wypadki ostatnie» 


‘go 10-ciolecia nie dostrzeżemy mikroskopo- 


Zwycięsca szlakiem Pierwszej Kadrowej przecina taśmę, 


W perspektywie dziejowej jarzą się przed 
oczyma wyobraźni naszej ognistemi zgłoskami 
wypisane imiona Cyrusa, Aleksandra Macedoń- 
skiego, Juljusza Cezara, Kolumba. Kopernika, 

Napoleona i wielu innych... imiona tych, co 
kołem historji i popchnąć 
ludzkość w kierunku przez ich genjusz wskaza- 
nym. Któryż z nich jednak, czy choćby wszyscy 


oni tak potężnie wstrząsnęli procesem histo- 
ryczńym, jako to uczyniła ludzkość współ- 


J 


 czesna w ostatnim lat dziesiątku. Nie mamy 
dziś jeszcze miernika, który by nam ułatwił 
porównanie. Stoimy dziś jeszcze na zgliszczach 


wych dociekań, grzebania się w zielonych, nie- 
bieskich, czy granatowych księgach, by się do- 
szukać przyczyny, winy, czy też odpowiedzial- 
ności za wojnę światową. Rzuca się nam 
przedewszystkiem w oczy, źe w pierwszym 
rzędzie runęły te gmachy państwowe, w któ- 
rych zgnilizna i próchno przedostały się do 
fundamentów, gdzie od wieków Średnich usiło- 
wano niedopuścić przewiewu świeżego powie: 
trza, gdzie w stęchliżnie moralnej duszono na- 
rody, gdzie narody podbite usiłowano zatruć 
i zniszczyć zatęchłem powietrzem lochów wię- 
ziennych. - 


2 SER RZE LEG 


Taka atmosfera musiała podgryźć funda- 
menty wszędzie tam, gdzie systemem był ucisk, 
niesprawiedliwość, egoizm i nikczemność Ru- 
nęły przedewszystkiem Rosja, Niemcy i Austrja, 
powróciła do macierzy Alzacja i Lotaryngia, 
pękły łańcuchy, któremi przykuta była Irlandja, 
trzeszczą okowy w Indjach. Na gruzach państw 
rozbiorczych wyrosło szereg państw narodo- 
wych, które z ogólnej katastrofy zdołały unieść 
swe głowy i wydobyć się na wolność. Powsta- 
ła Polska — wolna — niepodległa — zjedno- 
czona. Polska rwąca się do życia — świadoma 
swych dróg, swych celów i dziejowego prze 
znaczenia. 

Rodzi się świat nowy. Rodzi się w bólu 
i konwulsyjnych skurczach. Ludzkość rozpoczy- 
na nową wielka epokę. Toczy się koło historji 
z nieubłaganą konsekwencją, przynosząc nam 
coraz to nowe zjawiska, które z zawrotną szyb» 
kością, jak w kalejdoskopie przesuwają się 
przed naszemi oczyma. 

Dziesięć lat czy dziesięć stuleci? „Prawnu- 
kowie samych siebie“ mówił marszałek Piłsud- 
ski, zjechali się do Lublina, by święcić 10-cio 
lecie czynu legjonowego. Zjechali się Ci, którzy 
w przeczuciu nadciągającej burzy, w przeczuciu 
nieuniknionej katastrofy targnęli łańcuchem, 
którym przykuty był Naród do murów lochów 
więziennych, Ci którzy podjęli zadanie obudzić 
Naród z letargu, wyprowadzić go na wolność, 
by zaczerpnął światła i powietrza, by nie zgi- 
nął pod gruzami gmachów, które się już walić 
zaczynały... : 

Obudzić Naród z letargu, przeprowadzić 
poprzez labirynt zatęchłych zakamarków, peł- 
nych niebezpieczeństw i pułapek, zgotowanych 
przez tajne dyplomacje, wśród szalejącej burzy 
wojennej, obronić przed najazdem wszystkich 
sąsiadów, zbudować z niczego państwo i armię, 
poprowadzić ją do zwycięstw, wskazać państwu 
cel i drogi do niego wiodące, postawić go 
w rzędzie narodów Świata — oto zamierzenie, 
na które porwać. się może człowiek, który 
przerósł miarę przeciętną— Olbrzym, który po- 
tężnym chwytem ujął koło historji i zakręcił 
"nim w kierunku przez Jego genjusz wskaza- 
nym. Zaiste — samego siebie przekonywać 
trzeba, że to wszystko, to fakty dokonane, że 
to wszystko już poza nami, że to wszystko 
stało się w ciągu lat dziesiątka — nie zaś 
dziesięciu stuleci, że jesteśmy w okresie uro- 
czystości — w okresie święta jubileuszowego, 
święcimy 10 lat od chwili, kiedy to Wielki 
Budowniczy Polski Odrodzonej rozpoczął swe 
wiekopomne dzieło. 

Nowy świat rodzi się dopiero. Ludzkość 
rozpoczyna nową wielką epokę — kręci się 
dalej koło historji przesuwając przed naszemi 
oczyma coraz to nowe zjawiska, nowe wypadki 
nowych ludzi. Historycznym szlakiem Pierw- 
szej Kadrowej, w dziesiątą rocznicę jej wymarszu 
maszerują nowe oddziały. — W tych samych 

a 
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szarych mundurach, z temi samemi orzełkami 
na czapkach, z tą samą pieśnią na ustach. To 
nowe pokolenie legjonów — dzieci ich idei — 
Strzelcy! Przybywają do Lublina przedefilować 
przed Marszałkiem. Dziś święcą oni pięciolecie 
swego istnienia w Niepodległej Ojczyźnie. 
Przybywają złożyć hołd Wielkiemu Twórcy 
Polski Odrodzonej — hołd Legjonistom — 
ślubując kroczyć ich śladami i obronić przed 
wrogiem to, co tamci wrogowi wydarli. Legjo- 
niści ofiarowują im swą pomoc, i zlewa się ta 
masa strzeleckó — legjonowa w jedną rodzinę. 
Świętują dwa pokolenia. Zjechali się „prawnu» 
ki samych siebie“ z przed lat 10-ciu, wspomi- 
nają chwilę i trudy przeżyte — duma i radość 
bije im ż twarzy. Padają twarde słowa Wielkie- 
go Komendanta: „Osiągneliśmy to, cośmy osiąg= 
nać zamierzali!' Słów tych słucha młode 
pokolenie — dzieci idei legjonowej — Strzelcy. 
—I my osiągniemy cel, któryśmy sobie wytknę- 
li—odpowiadają głosem swej duszy. Wspomnie- 
nia przeszłości rodzą ślubowanie na przyszłość 
Słubowanie to idzie w Naród. Pod dziesiątki 
tysięcy strzech, pod dziesiątki tysięcy sklepień 
miejskich idzie posiew przyszłości. 

Rodzi się nowa Polska — Polska Żywa, 
patrząca w przyszłość i budująca ją na granito- 
wych fundamentach najszerszych mas Narodu. 
Toczy się koło historji, przesuwając przed nasze- 
mi oczyma nowe zjawiska, nowe wypadki i no- 
wych ludzi.. Idziemy w przyszłość. A choć tu 


„1 owdzie gnieżdżą się jeszcze stada hyen i sza- 


kali — choć w pochodzie naszym nie odstę- 
puje nas na krok zapluty karzeł z gatunku 
pogrobowców zamierzchłej epoki z przed lat 
10-ciu i z mikroskopem przy oku bada każdy 
nasz krok, każdy ruch, każde posunięcie, choć 
krzyczy zachrypłym głosem, by go świat cały 
usłyszał. „To błąd, to masoni—wolnomularze” — 
nas tym nie powstrzyma. Niech „błędem* 
będzie Polska niepodległa -— „błędem“ armja — 
„błędem zwycięstwa odniesione nad wrogiem. 


Niechaj te „błedy“ idą w pokolenia, będziemy 


się starali robić ich jaknajwięcej — nie prze> 


straszy nas miano „wolnych mularzy*. O wol- 
ność walczą tylko wolni. Niewolnik z ducha 
nigdy wolnym nie będzie. Cegiełkę za cegiełką 
znosić będziemy na gmach Najjaśniejszej 
Rzeczypozpolitej, by stanął wielki, potężny, 
wspaniały... By o jego mury rozprysły się po- 
ciski wrogów, by dumnym  majestatycznym 


wyglądem, strzelistością i harmonją linji i łu- 


ków świadczył o naszej sile, kulturze i twór- 
czości. Każdy oddział strzelecki, to cegiełka do 
tego gmachu — jego idea — to cement, który 
ją przytwierdza, ci co go tworzą — to wolni 
mularze Odrodzonej Ojczyzny. 

Baczyć tylko musimy, by gmach 
z najłepszej powstał cegły, która przetrwa 


ten, 


pokolenia i oprze się wszelkim burzom i woj- 


nom. 
Tytus Czaki. 
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` Franciszka Arnsziejnowa. 


SEROWA BOB BO. 6 


Jego Jmię. 


Kajdany, 

Mocarnąę rwane dłonią. 
Krayżowym błyskiem prująca 
Mroki, 

Zwycięskiej szabli skra 

I napiętego łuku 

Nieomylny grot, 

W dział śpiżowym huku 
Modlitwa źotnierza gorąca 
W okopie 

I radość walki, co w śpiewce 
Rycerskiej drga. 

Cierpliwe marszu kroki 

I na bagnety wariki b'eg piechoty 
Z furkotem do atuku jazdy 


Skok zuchwały. 

Łobot chorągwi o drzewce 

(Sztandary same się kłonią do nóg) 
Ortowych skrzydeł -Szum 

(Chorałem organów złoty 
Rozbramiewa tam) 

Podniebnych dróg 

Niepowstrzymany 

Boża. 

I w bohaterskiej krwi oflarnym dymie, 
Na niebios ciemnym rozpalone stropie, 
Ojcyyzny chwały 

Gwiazdy... 


JEGO IMIĘ. 


Marsz szlakiem Kadrówki. 


PRZYGOTOWANIA W KRAKOWIE. 


W ciągu 5 sierpnia przybywają do Kra- 
kowa drużyny, aby nazajutrz rozpocząć marsz- 
zawody szlakiem pierwszych strzelców, którzy 
lat temu dziesięć podjęli walkę o Niepodległość 
Polski. 

W Komendzie Okręgu informują nas, że 
już jest drużyna przemyska i warszawska, że 
meldował się łącznik z drużyny katowickiej.” 


sorbują przybyłych zawodników zabardzo. 


| Komitet Obywatelski, nie zdając sobie 
widocznie sprawy z trudów, jakie czekają strzel- 
ców, raczy ich różnemi spektaklami, a nawet 
używa jako statystów do „żywych obrazów”. 
To wszystko wyczerpuje zawodników przed- 
wcześnie i niecelowo. Najlepszy dowód, że 
wstępne badania lekarskie wykazują lekkie 
zmęczenie i przyśpieszone tętno. 

. Wreszcie o godzinie 23 udaje się Komen- 
dzie naszej wypchnąć strzelców za nawias dal- 
szych uroczystości i zawodnicy. udają się na 
 Spoczynek. Czas najwyższy — bo o godzinie 
'3-ej pobudka. 


5 
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- START W KRAKOWIE. 
TS 


; O godzinie 18-ej dnia 5 sierpnia na od- 
prawie drużynowych, poświęconej omówieniu 
kygieny marszowej, regulaminu marszu i t. p. 
astąpiło losowanie kolejności numerów. 
„ _ Dnia przeto 6 sierpnia o godz. 3.45 stają 
drużyny w następującym porządku: 


[= 


Uroczystości sierpniowe w Krakowie ab- > 


Nr. I Katowicka: Franciszek Czech (druży- 
nowy), Franciszek Kuroń, August Mutke, Teotil Koło- 
dziejczyk, Alojzy Gaweł, Oskar Kerlin, Jerzy Kleczka, 
Maksymiljan Kozieł, Juljan Gierok, Józef Jędrysik, 
Paweł Stasiek, Robert Michalik i Robert Makosz. 

Nr. 2. Warszawska: Jan Gryf-Zagajewski, 
(drużynowy) Józef Zacharski, Henryk Helbert, Ed- 
ward Orłowski, Aleksander Sumikowski, Aleksander 
Wikiel, Mieczysław Krystosiak, Kazimierz Stankie- 
wicz, Franciszek Milewski, Teofil Michalik, Marek 
Wierzbołowski, Czesław Zawistowski i Witold Mich- 
* rowski. a 
2 Nr. 3. Wieliczkowska: Edward Iberle 

(drużynowy), Franciszek Gamoń, Józef Basiewicz, Jó- 
zef Knapik, Zygmunt Kowalczyk, Stanisław Knapik, 
Zygmunt Grzywacz, Jan Guzik, Kazimierz Bauchajer, 
Sylwester Kulik, Zygmunt Antos, Augustyn Wajsz- 
czyk i Ryszard Michalik. A 

Nr. 4, Krakowska (I): Józef Petr (drużyno” 
wy). Antoni Jelonek, Adam Uhl, Mikołaj Nalęwajko, 
Jan Kościołek, Kazimierz Berbeka, Józef Muszal, Wła- 
dysław Gawlik, Józef Kafel, Emil Chubacz, Roman 
Szpring, Józet Vulgo i Roman Fugiel. 

Nr. 5 Bocheńska: Bronisław Kuchnik (dru. 
żynowy), Jan Pletty, Edward Pawełek, Czesław Zięba, 
Kazimierz Dębosz, Rudolf Groblicki, Adam Słończyń= 
zki, Henryk Bucki, Michał Piotrowicz, Edward Rojek, 
Eugenjusz Piro, Tadeusz Siewarga i Józef Wnękowski. 

Nr. 6 Krakowska (II): Józef Ludwik Kra- 
jewski (drużynowy), Marjan Krawczyk, Władysław 
Warzecha, Józef Hudaszek, Marjan Mastela, Józef 
Jankowski, Józef Majewski, Teodor Kulpa, Władysław 
Krajewski, Jarosław Krajewski, Jan Modesau, Wia- 
dysław Grotowski i Ludwik Pająkowski. 

Nr. 7. Przemyska. Józef Czarniecki (dru. 
żynowy), Edward Mazurak, Walery Parat, Karol Pa- ` 
rat, Michał Hanusz, Zygmunt Orleański, Stanisław 
Czarniecki, Bronisław Kupias, Eugenjusz Wróblewski, 
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Szczepan Zippel, Antoni Kędzierski, Roman Wymaza- 
la i Gustaw Wy mazala. 

Ogółem 7 drużyn po 13 zawodników, 
czyli 91 zawodników. Poza konkursem 3 za- 
wodników — razem 94 zawodników. 

W odstępach dwuminutowych ob. B anchi 
daje hasło odmarszu poszczególnym drużynom, 
marsz szlakiem kadrówki rozpoczęty. Na star- 
cie nieliczna publiczność i osoby „urzędowe“ 
żegnają zawodników. Komisja sędziowska 
w komplecie, kpt. Henryk Królikowski przed- 
stawiciel Sztabu Generalnego, kpt. Józef Kurek, 
przedstawiciel DOK. Kraków, członkowie Za- 
rządu i Kmdy Okręgu Kraków — oto wszyscy. 

W Prądniku Czerwonym, 4 kim. od Kra- 
kowa czekał na zawodników prezes Okręgu 
Krakowskiego ob. Sieńko z pierwszym posiłkiem. 

Pierwsza przybyła drużyna Katowicka, za 
nią Kraków I, a dalej Bocheńska, Przemyska, 
Kraków II, Warszawska i Wieliczkowska. 

Drużyny szybko uprzątają zastawione sto- 
ły i ruszają w dalszą drogę. 


W SŁOMNIKACH 

Wielkie zamieszanie powstało w Komen- 
dzie Obwodu, gdy zjechała Komisja Sędziow= 
ska marszu dla lustracji przygotowań, których 
nie było. Na poczekaniu opanowano sytuację 
i w samą porę obficie zastawiono stoły. Bez 
wielkiego wysiłku nakarmiono 97 ozób. 
PORZĄDEK PRZYBYCIA DRUŻYN DO SŁOMNIK. 
Katowicka — 9.30, Przemyska — 9.45, Bocheńska — 
1017, Wleiiczkowaka — 1030, Warszawska — 10.32, 
Kraków II — 10.35 i Kraków I — 10.35. 

Na niektórych zawodnikach widać zmę” 
czenie, Zupełnie niepotrzebnie drużyna kato- 
wicka wzięła za ostre tempo, sama ma wobec 
tego juź dwuch maruderów i inni gonią za nią. 
Mimo to humor panuje u wszystkich, orkie- 
stra słomnicka ochoczo przygrywa strzelcom, 
ob. Nowak ze Słomnik robi zdjęcia fotograficze 
ne. Komendant Główny konferuje z poszcze- 
gółnymi drużynami, przestrzegając przed tak 
forsownym marszem. 


I ETAP. MIECHÓW. 


Etap Kraków.Miechów 46 kim. ukończyły 
wszystkie drużyny bez punktów karnych. Czas 


osiągnięto następujący: ARAC S 
I miejsce drużyna Przemyska (ar. 7) godz. 9.20; 
INST Å Katowicka (nr. 11) $ 9.50; 
HI , J Krakowska II - (nr. 6) „ 10.28; 
„LV; m Warszawska (ar. Z > 11.35; 
VA 5 Krakowska I (nri Ay"; 12.30; 
WRA w » Bocheńska (ar. 5) „ 13.02; 
VII . ” Wieliczkowska (ur. 3) „ 14.29, 


Dzięki uprzejmości starosty p. Wasiaka, 
drużyny miały zapewniony nocleg i wyżywienie. 
Społeczeństwa miejscowego zawody marszowe 
strzelców zupełnie nie zainteresowały. żyją tu 
ludzie rzeczywiście jak w... miechu 1 o bożym 
świecie nic nowego nie chcą wiedzieć. 


„gościnnie wita zawodników. Czem chata bo- 
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Tam gdzie najświeższe wiadomości gaze- 
towe pochodzą z przed tygodnia, a nowiny 
światowe kolportuje żyd - pachciarz — trudno 
było wymagać innego stosunku do nas. W Sło- 
mnikach przyczyniliśmy się do uprzątnięcia 
śmieci z rynku, kto wie, może ta cisza, jaką 
zastaliśmy w Miechowie i której nie przerywa- 
liśmy — ozwie się stukotem żywym serc oby- 
wateli miechowskich w następnym roku i przer- 
wie ciszę tak, jak myśmy ją zmuszeni byli 
przerwać miarowym krokiem maszerujących 
drużyn. 

Następne zawody marszowe muszą się 
zaznaczyć podbojem Miechowa! 


PO DRODZE DO JĘDRZEJOWA. 


W Miechowie zmuszony jest przerwać 
marsz ob. Kulpa (nr. 68) — jest on wyjątkiem 
wśród wszystkich zawodników na 91 maszeru- 
jących, dochodzi bowiem do mety 90-ciu. 

O godz. 4-ej, jak w Krakowie, wyruszają 
drużyny z rynku miechowskiego. w porządku 
ustalonym przez losowanie. Pierwsza idzie 
„Wieliczka“, druga „Warszawa“, trzecia „Kato- 
wice”, czwarta „Kraków I“, piąta „Bochnia“, 
szósta „Kraków II" i siódma „Przemyśl“. 5 

W Wielkim Książu następuje krótki od- 
poczynek. Drużyny posilają się przygotowa” 
nym w Miechowie posiłkiem. Tutaj dowia- 
dujemy się, że projektowano stworzyć Komitet 
Obywatelski, ale „ciemne siły*,choć z profesji 
swej światło dające, proboszcz i nauczyciel, sprze” 
ciwiły się temu. Zmęczonym zawodnikom nie _ 
kwapiono się okazać pomocy i sami zawodni- 
cy przynosili sobie wodę. 

Sytuacja zmienia się na, lepsze od Wodzi- 
sławia. Komitet Obywatelski z p. Gądkiem, 
wójtem gminy, na czele, z prezesem oddz. Zw. 
Strzel. CGhudobskim i kmdtem Urbanem — 


gata — ale strzelcy nie mają dużo czasu — więc 
moment się zatrzymują, pięknie dziękują za 
posiłek i rwą naprzód, bo czeka ich jeszcze 
spory kawał drogi, oślepiająco-białej, jednostaj- _ 
nej i nużącej. RÓB. 

Na wozie sanitarnym nie widać żadnego 
marudera, ani „odpadłego*, Ob. Dr. Freyd 
niema wobec tego nic lepszego do roboty, jak 
leczyć własne gardło. 

II ETAP. JĘDRZEJÓW. , 

Drugi etap naszego marszu wynosił „tylko” 
40 klm. Etap ten ukończyły drużyny w czasie: 
I miejsce drużyna Przemyska (nr. 7) godz. 8.53; 


IL - 8 Kraków I (ar. 4) » 9.33; 
TE 25% z Katowice inro Di y 9.56; 
Won Ę Wieliczka (nr. 3) „ 10.52 
VOY +] k Watszawa (ar. 2) „ 13.08; 
MI Są M Bochnia (nr. 5) „ 18.08; 
— 80 punktów karnych: 
VII , É Kraków II (ur. 6) . 10.45 
zdyskwalifikowana jako drużyna z powodu odpad: 
nięcia jednego zawodnika. zy 


Aż, 
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W ten sposób drużyna przemyska zwy» 
ciężyła ponownie. Wszyscy są przeświadczeni, 
że zajmie ona wogóle pierwsze miejsce. 

Komitet Obywatelski m. Jędrzejowa, god- 
nie przyjmował uczestników marszu. Burmistrz 
m. Jędrzejowa, p. Pakasze»ski powitał strzel- 
ców u wrót miasta w krótkich serdecznych 
słowach, poczem dyrektor seminarjum p. Na- 
szydłowski wygłosił przemówienie o znaczeniu 
„6 sierpnia“, które zakończył okrzykiem na 
cześć Legjonów. Strzelcy odpowiedzieli trzy- 
krctnym okrzykiem na cześć Jędrzejowa i po 
przedzani orkiestrą kolejową  przedefilowali 
przed swym Komendantem i Komitetem Oby- 
watelskim. MKwaterowali nasi zawodowcy w tej 
samej szkole, w której lat temu dziesięć kwa- 
terowała Kadrówka. 

Przyjęciem zawodników zajmował się Ko- 
mitet, do którego należeli obok wymienionych 
wyżej p.p.'Dr. Przypkowski, Smagłowski, Tań- 
ski, Przybyszewski, Gierczak, Wegrzynowicz, 
Kończewski, Niemiec, Skowroński i Nowak. 

Jutro czeka zawodników najcięższe zada- 
nie — marsz indywidualny na dystansie Ję- 
drzejów-Kielce, wynoszącym 38 klm. Kmdt 
Główny robi krótką odprawę z drużynowymi 
i w niedługim czasie cisza zalega kwaterę. 

Z badania lekarskiego, które przeprowa- 
dzili skrupulatnie Dr. Przypkowski, lekarz po- 
wiatowy i Dr. Freyd — wynika, że stan nóg 
jest zadawalający, a żadnych poważnych niedo- 
magań nie zauważono. Nawet liczne dnia po- 
przedniego otarcia gdzieś poznikały. 


JAK STRZELCÓW PFZYJMOWANO 
W KIELECKIEM. 

O godz. 4:ej dnia 8 sierpnia wyruszyły 
wszystkie drużyny jednocześnie szosą klelecką, 
stając do meczu indywidualnego. i 

Obok zwycięstwa drużyny, zwyciężać ma- 
ją poszczególni strzelcy. Po kilkunastu minu- 
tach marszu już spotkać można było „tych 
pierwszych“, którzy oderwaii się od reszty ma- 
szerujących i pomknęli naprzód. 

Po drodze gęsta sieć „punktów odżywczych* 
niemniej gęsta od „punktów kontrolnych“. 
W Brzegach lekki posiłek, kilka kilometrów 
dalej w Tokarni zastawione stoły mlekiem 
i chlebem, w Chęcinach — obfitość. 

Do przezwyciężania chęci odpoczynku 
przybyło przezwyciężanie apetytu, który rósł 
na widok takiej masy różnego pożywienia. 
Komitet Obywatelski w Chęcinach z niestru- 


dzonym Dr. J. Bellertem na czele, zachwycii . 


zawodników gościnnością i ładem a porządkiem 
w jakim zawodnicy byli przyjmowani. W Chę- 
cinach wita zawodników pierwsza brama tryum- 
falna z napisem „witajcie strzelcy*. Chęciny 
` pierwsze z miast na szlaku, które zdobyły się 
na ufundowanie trzech nagród „dla trzech 
pierwszych zawodników, którzy wejdą do 
- Ghęcin*. 


STRZELEC 5 


s 


Pierwszy wpadł do Chęin ob. Kupias 
Bronisław (nr. 76) z drużyny przemyskiej 
o godz. 549. Pochwycił cytrynę i tabliczkę 
czekolady i pomaszerował dalej. bo tuż za nim 
gnał ob. ob. Petr Józef (nr 413) z drużyny 
Kraków I, a jako trzeci ob. Kuchnik Bronisław 
(nr. 513) z drużyny bocheńskiej. 

Nastrój udziela się wszystkiem: i Komite- 
towi, który chętnie i serdecznie wita strzelców 
i szpalerowi strażackiemu i orkiestrze straźace 
kiej i publiczności chęcińskiej i nawet Komisji 
Sędziowskiej, która na moment zatrzymała się 
w Chęcinach. 


Czyż mogło być inaczej” Komu serce nie 
zabiłoby żywiej na widok biegnącego zawodnika 
w mundurze strzeleckim i z bronią na ramieniu, 
komu w oku nie zaszkliłaby łza wzruszenia, 
gdy widział, jak się wykuwa hartowność młode- 
go polskiego pokolenia. Kwiaty senatora Hem- 
pla przysłane dla strzelców do Chęcin—symbo- 
lizowały hołd składany młodzieńczym, orlim 
wzlotom młodzieży strzeleckiej. 


Zawodnicy, pilnie strzeżeni przez 12-tu 
harcerzy kieleckich, rozsypanych na przestrzeni 
Brzegi — Kielce i rażno przebiegających na 
rowerach swoje odcinki, przez sędziego p. Lach- 
nika, który swoją funkcję pełni konno, przez 
strażaków kieleckich, pod komendą p Ząbka 
idą rekordowym krokiem. Po drodze: Sitków» 
ka, Zgórsk, Białogon, Cegielnia — wszędzie 
jadło i napoje, wszędzie bramy tryumfalne, 
wszędzie kontrola. Koło Zgórska właściciel każe 
skropić kawał szosy wodą, aby się zawodni» 
kom nie kurzyło, w Białogonie witają strzel- 
ców miejscowi robotnicy. 


NA MECIE W KIELCACH. 


Na placu Katedralnym panował dnia 
8 sierpnia od samego rana ruch gorączkowy. 
Wszędzie obecny i ciągłe czynny inż. Swieżaw- 
ski, prezes Komitetu Obywatelskiego w Kiel. 
cach, pilnuje końcowych robót. Z miasta przy- 
bywają tymczasem członkowie różnych Komisyj 
i ciągnie gromadnie publiczność 

Jeszcze nie wszystko było gotowe, gdy 
o godz. 9 01. zawodnik nr. 76. ob. Kupias Broni- 
sław, stanął u mety, owacyjnie witany. 

Chwytają go pod ręce „kwaterunkowi*, 
prowadzą do lekarza, następnie dają jeść, foto- 
grafują i kierują do łaźni. W analogiczny 
sposób postępują na mecie z innymi nad- 
chodzącymi strzelcami. Oklaski stają się ob- 
fitsze, okrzyki głośniejsze, kwiatów rzucają 
urocze kielczanki coraz to więcej, a orkiestra 
wita każdego zawodnika rażnym marszem. 


- W sześć minut po ob. Kupiasie przychodzi 


ob. Petr Józef (nr. 413), po nim w dwie minu- 
ty ob. Kuchnik (nr. 513). 


Czas przybycia pierwszych 14-tu zawodni- 
ków układa się jak następuje: 
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l) Kupias Bronisław nr. 76, godzin 5.01, 

2) Petr Józef O T E E AE E TAON E 

3) Kuchnik Broutstaw nr. 513, »„ 5.09. 

4) Piotrowicz Michat nr. 56, „ 5.14. 

5) Gawet Alojzy ZASOLE DLID: 

6) Michalik Ryszard nr. 38, „ 525. 

7) Kowalczyk Żygm. nr. 35, „ 528. 

8) Knapik Józef, nragoż; "Wy wi 5,31. 

9) Kleczka Jerzy, hr LION "6 0>7:5,99. 

10) Kafel Józef, nr. ADI, » 3 

11) Czarniecki Stan. nr. 77, p Ë 

12) Oreański Zygm. nr. 78, ,„ S 

18) Michalik Ryszard, nr, 12, »„ 3 

14) Berbeka Kazimterz nr. 42. s» 3 

Po szóstce zawodników, którzy wkroczyli 
na plac katedralny razem, powstaje przerwa 
piętnastominutowa. O godzinie 9.55 wbiegają 
trzej dalsi zawodnicy (nry 310, 65 i 31). 

I tak napływają zawodnicy bądź pojedyń- 
czo, bądź małemi grupami aż do godziny 15-tej, 
Wszyscy po krótkim odpoczynku na mecie 
wykąpani, zbadani i t. d. udają się na kwatery. 

Komisja Sędziowska tymczasem waży, 
oblicza punkty karne, kwalifikuje zawodników, 
drużyny i nagrody. 


III ETAP: JĘDRZEJÓW — KIELCE. 


Po zsumowaniu godzin przybycia trzeci 
etap marszu dał następujące rezultaty; 


I miejsce drużyna Przemyśl 5 g. 58 m. 


A z4ę:% 3 Katowice 6 g. 54 m. 

PRA, s Kraków I 7 g. 35 m. 

ABP » Warszawa 7 g. 53 m. 
HALINA NOWACKA (Halina Staff). 8) 


Powstanie Górnośląskie. 


Już jesteśmy w Szopienicach. Urzędujemy 
w obszernym mieszkaniu jednego z wiernych 
synów Vaterlandu, który uciekł do swoich. 

Jeszcze trochę o Śląsku. Przypatrywałam 
się w Bańgowej typom ślązaczek-wieśniaczek, 
Jeżeli są one kulturalniejsze od naszych wie- 
Śniaczek, to również wyżej stoją od mężczyzn 
na Śląsku. Posiadają dużo sprężystości ducho- 
wej i fizycznej, umysł na tyle inteligentny, że 
poza swoim gospodarstwem — żywo interesują 
się sprawami ogólnemi i wiedzą o wszystkiem 
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Bochnia 7 g. 54 m. 
Wieliczka 8 g. £8 m. 


OGÓLNE WYNIKI ZAWODÓW. 


Jury zawodów, w skład którego wchodzili 
pp. starosta Buras, jako przewodniczący, inż, 
Swieżawski, prezes Komitetu Obywatelskiego 
w Kielcach, kpt. H. Królikowski, przedstawi- 
ciel Szt. Generalnego, Dr. Jockiel, z ramienia 
Komisji lekarskiej zawodów, nacz. str. ognio- 
wej Ząbek, ob. Wł. Sieńko prezes okr. krakow- 
skiego Zw. Strz. ob L. Bianchi, komisarz za- 
wodów, ob. Ożóg OOrzegowski, kmdt okr. 
Katowice, ob. Dr. A. Freyd, lekarz zawodów. 

Kmdt Główny reprezentował w Jury za- 
wodów Zarząd Główny Związku Strzeleckiego. 

W powyższym składzie Jury oceniło całość 
wyników drużynowych i jednostkowych. 


Klasyfikowano marsz drużynami na 
dystansie Kraków — Kielce, wynoszącym 
124 Kl. j. p: 


1) Przemyśl w 24 g. 6 m. 
2) Katowice w 26 g. 40 m. 
3) Kraków I w 29 g. 34 m. 
4) Wieliczka w 30 g. 20 m. 
6) Warszawa w 32 g. 36 m. 
6) Bochnta w 31 g. 26 m. — 80 pun- 
któw karnych. 
Sklasyfikowano marsz jednostkowy na 


dystansie Jędrzejów — Kielce, wynoszącym 
38 klm. j. p. i 
l) Kupias Bronisław w 5 godz. I m. 


2) Petr Józef w 5 godz. 7 m. 
3) Kuchnik Bronisław w5 godz. 9 m. 


spaczonych — okażą się najwięcej postępowe- 


mi, nie z teorji, a z własnej natury i chara- 
kteru. 

Tyle miesięcy przygotowań, naprężonego 
oczekiwania na zażartą walkę i naraz jakby 
wszystko zawiodło. Cicho i spokojnie rozpo 
częło się powstanie. W przeciągu tygodnia ca- 
ły teren opanowany z niewielkiemi stratami, 
za wyjątkiem większego boju przy wzięciu Kę- 
dzierzyna, gdzie zabitych było 35 i 125 rannych. 
A przyczyna tcgo spokoju, jak już mówiłam 
leżała w tem, Że niemcy przeliczyłi się co do 
daty i ilości żołnierzy. i | 

Dziś w nocy zbudził nas okrutny alarm 


przy sztabie. Wszyscy zerwali się ze snu, auta 
gotowe do odjazdu. Naokoło słychać było tak 
przerażliwą strzelaninę, że trudno było nie my- 
śleć o ncieczce. Wreszcie wyjaśniło się. To 

powstańcy w rejonie Grupy wschód samorzut-- 


narówni ze swymi mężami i braćmi. Są przy- 
tem odważne, czego niejednokrotnie świadkiem 
byłam później! Naprawdę, te najwięcej zakon- 
serwowane w swej odrębności niewiasty, dale- 
kie od wszelkich postępów, więcej, lub mniej 
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Dalsze nazwiska zwycięzców w; porządku 
ich przybywania do mety, jak to opisaliśmy 
wyżej W ten sposób oznaczono 14-tu zawodnie 
ków indywidualnych. 

Ponadto zdecydowano nagrodzić dwuch 
najmłodszych zawodników: 

1) Majewskiego Józefa lat 15 

2) Mrymazalę Romana lat 16 
i dwuch najstarszych. 

1) Pawficę, który stawał do marszu poza 

konkursem, mając lat 54 

2) Czecha Franciszka lat 49. 


Wreszcie uchwalono regulamin nagrody 


wędrownej Komitetu Obywatelskiego. Regula- 
min ten podajemy na innem miejscu. 


JAKIE NAGRODY PRZYZNANO ZWY- 
i CIĘSGOM. 


Nagrody dia drużyn: 

Nagroda 1. Przemyśl—żeton złoży, dav Zarz. 
Gł Zw. Stra., Obraz J. Piłsudsktego, dar nczest- 
ników I? Kaarówki z 1914 roku, wazon marmu- 
rowy, dar S-kt Akc. wyrobów kieleckich, jako 
nagroda wędrowna i 13 żetonów oksydowanych 
dla każdego członka drużyny, dar Zarządu Gł. 
Zw. Straeleckiego. 

Nagroda II. Gyrny Śląsk — żeton srebrny, 
dar Ząrz. Gł, Zw. Strzel. i 13 setonów oksydo- 
wanych. 

Nagroda III. Kraków druż. nr. 4.—żeton 
srebrny, dar Zarz. Gł. Zw. Strzel. i 13 śetonów 
patynowanych. 

Nagroda IV. Wieliczka — prenumerata 
półroczna Stadjonnu. 

Nagroda V. Warszawa — prenumerata 
półroczna Sładjonu. 
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Nagroda VI. Bochnia — prenumerata 
półroczna Stadjonu. 

Nagrody. dla najmłodszych Strzelców: 

1) Majewski łat 15 z Krakowa, przybory 
do golenia, dar kupcow kieleckich. 

2) Wymasala lat 16 a Przemyśla, nóż do 
Papieru, aar kupców kieleckich. 

Nagroda dla najstarszych: 

1) Czech lat 49 z Górnego Sląska popiel- 
nica marmurowa, dar kupców kieleckich. 

"2) Pawlica lat 54 z Górnego Śląska „Ple- 
śni Wojenne“ dar Pań kieleckich. 

Nagrody dla strzelców: 3 

I nagr. Dr. VII Ne 6 Kupias Bron. — 
żeton Zarz. Gł. Zw Strzel, í Bokser, dar M.S. 
Wojsk. 

II uagr. Dr. IV Ne 13 Petr Józef — se- 
łon Zarz. Gł. Zw. Strzel. : zegar mar. dar 
kubiectwa kieleckiego. i 

III nagr. Dr, V Nè 18 Kuchntk Broni- 
sław — śełon Zarz. Gł. Zw Strzel. i obraz, 
dar Okr. Krakowskiego Zw. Strzeleckiego. 

IV nagr. Dr. V Ne 8 Ptotrowicz Mi- 
chat — pistolet automat. dar M. S. Wojsk. 

V nagr. Dr I NG 7 Gaweł Alojzy — 
plakieta, dar „Stadjonu”. 

VI nagr. Dr. III Ne 8 Michalik. Ry- 
ssard — plakieta srebrna dar „Stadjonu". 

VII nagr. Dr. III Ne 6 Karoadczyk Zyg- 
muni — plakieta brąz dar ,„Stadjonu“. 

VIII nagr. Dr. III Ne 2 Knapik Józef — 
poblelniczka marmurowa dar kupiectwa kielec- 
kiego. 


IX nagr. Dr. I Ne 12 Klecska Jerzy — 
przybory do golenia dar kupiectwa kieleckiego. 
X nagr. Dr. IV A II Kafeł Józef — 
przybory do golenia, dar kupiectwa kieleckiego. 


nie w nocy urządzili strzelaninę z radości osią- 
gnięcia „linji Korfantego“.  Kilkutysięczny 
tłum krzyczał „Niech żyje Polska" i ktokol- 
wiek miał jaką broń — strzelał na wiwat. Po- 
dobno zacietrzewienie i żywioł był tak potężny, 
Że nic nie dało się zrobić, by ich uspokoić, 
dopiero gdy wystrzelali wszystkie naboje, zmę- 
czeni — rozeszli się nad ranem do domów. 
I tak zawsze. W tych ludziach tkwią jakieś 
pierwotne pierwiastki, które z trudem ustępują 
przed siłą, ale natomiast można ją ujarzmić ra- 
cjonalnym i logicznym rozumowaniem trafia- 
jącym do ich dobrej woli. 


Powrócił mój szef p. K., jest w dobrym 
humorze, gdyż jego podróż do Grupy, która 
jak; zwykle, miała być pokojową — skończyła 
się udziałem w walkach Kiędzierzyńskich. 


Bitwa o Kiędzierzyn przeszła już do hi- 


storji obecnej wojny przedewszystkiem dla tego, 
że była zażartą i obfitująca w liczne straty. 
Nasza „II“ coraz ciekawsze rzeczy dosta- 
je do swych rąk. Przyłapano w Katowicach 
tajną korespondencję niemiecką z przedstawie 


- cielami Anglji, Włoch i Stanów Zjednoczonych, 


Prośba ludności Pszczyńskiego i Rybnickiego 
powiatu o przyłączenie ich do Niemiec. Tuż 
są kwity na olbrzymie sumy, płacone przez 
niemców tej że ludności za podobne żądania. 
Mamy też szczęście w dyskredytowaniu podło» 
ści przeciwnika. 

13 Maja. 

Dziś w Szopienicach chowali powstańców, 
którzy zginęli w ostatnich walkach. | 

Korfanty wydał rozkaz zaprzestania akcji, 
gdyż mają rozpocząć pertraktacje pokojowe. 
Lecz powstańcy o tem słyszeć mie chcą, idą 
całą siłę naprzód. Są niedaleko Opola i chcą 
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XI nagr. Dr. VII Noe 7 Czarniecki Stani- 
sław — księga pamiątk. dar Komit. Ob. Kielc. 

XII nagr. Dr. VII Ne 8 Orleański Zyg- 
munt — Norblina — Sztuka i nauka — dar 
Zarząau Strzel. z Kielc, 

XIII nagr. Dr. I Ne 2 Michalik Roberi— 
teczka na mapy dar Zarządu Strzel. z Kielc. 

XIV nagr. Dr. IV Ne 2 Berbeka Kazi- 
miera — „Wirydarz grodzieński“ dar Zarządu 
Strzel. z Kielc. 


UROCZYSTOŚCI KIELECKIE, 


Do drużyn, przybyłych na plac katedralny 
o godz. 18:ej wygłosił powitalne przemówienie 
p. Manteuffel wojewoda kielecki. 

Słowa p. wojewody, który zaznaczył, że 
wiia przybyłych strzelców jako przedstawiciel 
województwa, miały podwójne znaczenie. 

Przedewszystkiem widzieli strzelcy przed 
sobą najwyższego w tej chwili dostojnika pań- 
stwowego, reprezentującego majestat państwa 
polskiego. Następnie wobec przedstawicieli 
władz samorządowych, instytucyj społecznych 
i miejscowego  społeczeńctwa, p. wojewoda 
kładł nacisk na wzniosłość idei strzeleckiej, 
opartej o wiarę we własne siły i życzył Związ 
kowi strzeleckiemu jaknajpomyślniejszego roz- 
woju. W skupieniu i z radością wysłuchano tych 
Życzeń. Po przemówieniu, pan wojewoda wrę- 
czał osobiście nagrody zwycięskim drużynom 
i strzelcom. Na dźwięk swego nazwiska wy- 
stępuje z szeregu zwycięski zawodnik, spręży- 
stym krokiem podchodzi do Komendanta 
Głównego i melduje mu się. Na jego rozkaz: 
„przystąp*—z bronią u nogi przystępuje do stołu 
z nagrodami i wraz z życzeniami i uściskiem 
ręki otrzymuje od p. wojewody należną nagrodę. 


go atakować. Rozbudzona wola ludu, która 
nie dowierza politycznym konszachtom, na 
każdy rozkaz związany z polityką — odpowia- 
da samorzutnym zbrojnym czynem. 

Niedowierzają i słusznie. Bo zaciężko da- 
ło im się zdobycie tego, co mają dziś w swym. 
ręku, by zdać się na losy jakich kombinacji 
i pertraktacji, które są bardzo kruche wobec 
przewagi wpływów nam niechętnych, 

Nad mogiłą kilkudziesięciu poległych 
przemawiał ksiądz, jeden z tych niepospolitych 
typów księży. Z całej postaci i mowy jego 
biła moc i potęga ducha. Charaktcrystyczne 
były jego słowa: „cześć dzielnym matkom ślą” 
zaczkom i płaczącym ojcom“. 

I znowóż moje przeświadczenie, że ślą- 
zaczka w przyszłości będzie najpiękniejszym 
i najsilniejzzym typem polki. 

Przemawiał też Dyktator powstania Kor- 
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Po p. wojewodzie przemawiali Dr. Dłuski, 
prezes Zarządu Głównego Związku Strzeleckie- 
go. Prezes nasz. w gorących słowach składał 
hołd młodzieńczym porywom i życzył, aby 
strzelcy wytyczali nowe szłaki i byli kadrówką 


Kupias Bronisław z Przemyśla 
ł-szy zwycięsca w marszu szlakiem Kadrówki. 


fanty. Mówca świetny. I tak mi było żal, 
że ten człowiek który tak pięknie mówi wcale 
nie tak pięknie jest wspominany przez swych 
współtowarzyszy pracy i duchowych i ideowych 
kolegów. 

Przy obiedzie wypadło mi siedzieć naprze» 
ciwko Korfantego. W pewnej chwili rozpoczął 
rozmowę o znaczeniu kulturalnym teatru dla 
Śląska. Powiedziałam mu wręcz, że Ślązacy 
są bardzo zaniedbani oświatowo i że należałoby 
sprowadzić z Warszawy objazdowy teatr woj- 
skowy oraz instruktorów oświat., które nabrały 
już rutyny w podobnej pracy w W. P. pod- 
czas inwazji bolszewickiej. 

Na słowo „Warszawa“ — Korfanty uczy- 
nił dość gwałtowny ruch, nie wróżący nic do- 
brego i zaczął dowodzić, że musimy obejść się 
swoimi siłami miejscowemi. Poradziłam więc 
zmobilizować dla wojska teatr, który przyje- 
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dla przyszłych pokoleń. Kpt, Jerzy Radomski, 
w imieniu Kadrówki z 1914 r. wręczał druży» 
nie przemyskiej portret Komendanta Piłsud- 
skiego z napisem „Zwycięskiej drużynie w za» 
wodach marszowych szlakiem Kadrówki" pierw» 
sza Kompanja Kadrowa — 6. VIII. 1914 — 
6. VIII 1924. 

Przemówienie kpt. Radomskiego wygło- 
szone było z wielką mocą przekonywującą. 

Ostatni przemawiał pułk, Narbut Łuczyń- 
ski, dowódca 2 dywizji legjionowej: mówił 
o strzelcu-piechurze. 

Pomimo zmęczenia zawodników, defilada 
urządzona przez Komendanta Głównego udaje 
się wspaniale. Poszczególne drużyny idą kro- 
kiem, na którym nie znać zupełnie zmęczenia. 

Wieczorem na kwaterze Kmdt. Główny 
rozdaje drużynom krzyże pamiątkowe, wydane 
staraniem Komitetu Obywatelskiego w Kielcach. 

Poczem drużyny maszerują na bankiet. 
Sypią sią tutaj przemówienia, wyjaśniające du- 
żą wartość zawodów marszowych (inź. Świe- 
żawskiego), o znaczeniu 6 sierpnia na tle epo- 
ki po powstaniowej (D-ra Dłuskiego), i t. d. 
i t. d. Panuje nastrój serdeczny. Na twarzach 
strzelców widać zadowolenie z dobrego ukoń- 
czenia marszu. Oklaskom nie ma końca. 


KTO JESZCZE PAMIĘTAŁ O MARSZU. 


Do Krakowa, wnet po wymarszu drużyn 
nadeszły następujące depesze: „Kadrówce po- 
zdrowienie i pomyślnego wyniku duszą z wami 
strzelcy kresowi z Podwołoczyska", „Zyczę strzel- 
com maszerującym szlakiem kadrówki, aby godni 
Wodza i wiary strzeleckiej z 14 roku — ich 
idee Polski republikańskiej, społecznie sprawie- 


chał z Sosnowca, a w duszy już powzięłam 
zamiar i układałam plan pracy, który, odrzu- 
 ciwszy wszelkie ansy partyjne, tak gnieżdżące 
się w Sztabie N. K. P. — można było prze- 
prowadzić z pożytkiem dla Ślązaków. 
Chcę parę słów powiedzieć o Sztabie 
N. K. P. w którym można było doliczyć się 
aż 5 hrabiów, co tworzyło bardzo rażący kon- 
trast z demokratycznym frontem. Niektóre 
jednostki były bardzo przejęte swą misją dy- 
 plomatyczną, chorując na wielkich polityków. 
Nie można powiedzieć, aby Ślązacy patrzyli na 
~ to spokojnie. Słyszałam nieraz  wyrzekania 
i nawet pogróżki przeciwko tym, którzy przy” 
szli tu rozkazywać, nie znając ludu Śląskiego 
i nawet nie pragnąc doń się zbliżyć, I tylko 
dwuch ludzi zasługuje na wielkie uznanie — to 
mjr. Lubieniec (hr. Rostworowski) Szef Sztabu 
i Brochwicz (hr. Grocholski), Oddział opera- 
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dliwęi pracą ź czynem realizowali — Zarzycki 
b. redaktor „Strzelca“. 

„Uczestnikom marszu kadrówki pozdrowie- 
nia od Lublintaków — Pignan, Borkowski. 

i 
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Podczas „Marssu Szlakiem KadrówAi" na postoju 
w Miechowie wsgł. Jędrzejowie, na kwaterze ob. Kmafa. 
Głównego lub ob. Dra Preyda zostaża mata bronsową 
walizka, sawierająca 2 ubrania cywilne, bieliznę, obuwie 
i t p. oras książęczkę wojskową sierś. Wiersbołow- 
skiego. 

Prosimy o nadsyłanie wiadomości do Kmdy Obw. 
Zw. Strz. Warszawa— Miasto. Warszawa, Al. Jerozo- 
limska 27 m. 3 dla ob. Zagajewskiego Jana. . 


W  Jędracjowie zostawili zawodnicy: manierkę 
e napisem „Rogowski“ i maciejówkę. Należy podać do 
kogo te brzedmioty mależą. 


Nakładem Księgarni „Nakładowej 
ZYGMUNT POMARAŃSKI i SPÓŁKA 
W ZAMOŚCIU 
Oddziały w Hrubieszowie, Krasnymstawie, 
Włodzimierzu 
iw WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA 52 
ukazała się książka: 

MARJAN DĄBROWSKI 
Różaniec życia i śmierci. 
Opowiadanie z cyklu „Żołnierz I Brygady“, zebrana 
na dziesięciolecie czynu legjonowego. 


10.agkuszy druku „sd (0zo.ra/. YB zł: 


cyjny. Swą niezmordowaną pracą i poświęce- 
niem się dla sprawy — zjednali sobie ogólny 
szaeunek. 

Tegoż dnia przyjechał kpt. Traugut —szef 
Sztabu Grupy Północnej. Dużo rozmawialiśmy 
o wypadkach, których aż tak wiele już zaszło 
od ostatniej naszej rozmowy w Bytomiu. Po- 
wiedziałam mu, że chcę przydziału z Grupy 
Północ. Miły kapitanek uśmiechnął się tylko 
i obiecał mi wszystko załatwić. Rozmaicie za- 
pewne tłomaczy sobie moją chęć wyjazdu, ale 
najmniej jest bliskim prawdy, 

Kapitan jest wrogiem belwederczyków nie 
może mi darować, jak twierdzi, mej belweder- 
skiej orjentacji,. Zobaczymy kapitanku, że 
w przyszłości zgodzisz się ze mną w wielu 
przypadkach, teraz jeszcze jesteś na to za mądry. 

C. d. n. 
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Zjazd Legjonistów w Lublinie. 


Tegoroczny Zjazd Legjonistów zalicza się 
do szczególnie uroczystych. Był to Zjazd jubi- 
łeuszowy. Swięto 10-ciolecia Czynu Legjono- 
wego — 10-ta rocznica wymarszu Pierwszej 
Kadrowej na wojnę z Moskalami. Z tą uro» 
czystością zbiegła się uroczystość druga: Strzel- 
cy święcili 5 lecie swej pracy w Polsce Od- 
rodzonej. Było to święto niezniszczalności idei 
legjonowej. która przeszła w dalsze pokolenie. 
Młodzież strzelecka, to w ogromnej większości 
17—20 letni chłopcy, którzy w bojach Legjo- 
nów, a w dużej swej części, nawet w wojnie 
ż Rosją bolszewicką jeszcze przyjąć udziału nie 
mogli, ale z młodzieńczym zapałem, z nieza- 
chwianą wiarą w słuszność sprawy — podjęli 
hasła Legjonistów, tworząc, jak oni przed woj- 
ną, związki strzeleckie, dla obrony tej Polski, 
którą tamci w krwawych bojach zdobyli. Dla 
usymbolizowania ciągłości tej idei—swą piątą 
rocznicę istnienia święcili wspólnie z rocznicą 
10-cio lecia czynu zbrojnego, urządzając w dniu 
i godzinie wymarszu Pierwszej Kadrowej — ściśle 
ich szlakiem na przestrzeni Kraków — Kielce, 
marsz ćwiczebny drużyn strzeleckich. Po od- 
bytym marszu, przybyli na Zjazd do Lublina, 
by wspólnie święcić dzień, który niezatartemi 
zgłoskami zapisał się w historji Narodu Pol- 
skiego. 

W dniu 9 sierpnia poczęły zjeźdźać do 
Lublina delegacje Związków  Legjonowych 
i Związków Strzeleckich, z terenu całej Rzeczy- 
pospolitej, między któremi ogólną uwagę 
zwracała delegacja górali z muzyką w liczbie 
32 osób w strojach góralskich. 

Marszałek Piłsudski zatrzymał się w hotelu 
„Victorja“, gdzie teź przyjmował delegacje. 
Niestety, na skutek choroby nie mógł przyjąć 
udziału w uroczystościach legjionowych, ograni- 
czając się do wygłoszenia odczytu w dn. 10 
sierpnia w sali kina „Corso*. 


OBRADY. 


O godz. 6-tej wieczorem w sali Rady Miejskiej 
rozpoczęły się obrady legjonowe. 1 

Zebranie zagaił i przewodniczył dr. Stefanowski, 
prezes Zarządu Głównego Związku _ Legjonistów. 
Sprawozdanie z działalności Zarządu zdał sekretarz 
Zarządu Głównego, p. Radlicki, między innemi komuni- 
kując, że posiedzeń odbyto 24. 

Sprawozdanie kasowe zdał p. Ponikiewski, 
a przewodniczący Komisji Kontrolnej potwierdził wiaro- 
godność działalności Zarządu i książkowości. 

W dyskusji głównie zabierano głos na temat 
„Marszałek Piłsudski. a wojsko“ Wszyscy podkreślali 
konieczną obecność Marszałka Piłsudskiego na kierow - 
niczym stanowisku wojskowym, gdyż tego wymaga 
interes Państwa, i hańbą jest, aby twórca armji pol- 
- skiej, nie miał miejsca w wojsku. 


Na wniosek posła Polakiewicza postanowiono 
zwrócić się z kategorycznem żądaniem do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Prezesa Rady Ministrów, Sejmu, aby 
jaknajrychlej Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go przydzielić do wojska. 

W końcu wybrano cały szereg Komisyj i na 
tym obrady dnia pierwszego zakończono. 


RAUT. 


O godz. 8-ej wiecz. w sali „Corso“, przybranej 
kwiatami i wieńcami odbył się Raut, urozmaicony 
śpiewem chóru lwowskiego, orkiestrą smyczkową 
górali i deklamacją. Również wystąpiła Orkiestra T-wa 
Filharmonicznego pod batutą p. F. Kulczyckiego. 

Grono Gospodyń Komitetu z panią Salkowską 
ip. Turczynowiczem na czele gościły „legunów”*, 
herbatką i owocami. 

Na raucie między innymi był obecny ob. Wac- 
ław Sieroszewski. 

W międzyczasie przybył organizator jazdy pol- 
skiej, pułkownik Belina Prażmowski, któremu zrobio- 
no owację. 

Loża Komendanta, przybrana kwiatami i kili- 
mami była pusta 

Obok zaś loża D-wa O. K. którą zajął gen. 


Romer z szefem sztabu oraz loża zajęta przez 
urzędników. 


W JASTKOWIE. II-GI DZIEŃ ZJAZDU. 


o godz. 6 rano uczestnicy Zjazdu udali się 
specjalnemi ekwipażami i samochodami do Jastkowa, 
gdzie została odprawiona Msza św. polowa obok 
cmentarza poległych legionistów w walce o Lublin. 

Mszę św. celebrował J, E. ks. Biskup Marjan 
Fulman w asystencji licznego duchowieństwa 

Podczas nabożeństwa przygrywała . orkiestra 
8 p.p. Leg. 

W uroczystości tej wzięli 
stawiciele władz wojskowych, samorządowych, komi- 


tetu, banderja chłopska, straż ogniowa ochotnicza, 


konny sokół, harcerze, strzelcy i około 3,000 legjo- 
nistów. 


Prócz tego w uroczystości tej 


wzięli 


około 5000 osób. 


Po mszy św. do zebranych przemówił J. E. 
ks. biskup Fulman, następnie pos. Polakiewicz, pułk. 


Krauss, prezes Turczynowicz i Wróblewski. a 
Wzniesiono cały szereg okrzyków na cześć 
Rzeczypospolitej, Wojska i Pierwszego Marszałka 
Polski. à st: 
Na cmentarzu Legjonistów złożono cały szereg 
wieńców. s 
Zakończono przyjęciem uczestników przez komi- 
tet Jastkowski. | 4 
Przybyła do Lublina na Zjazd Legjonistów deles 


udział 
mieszkańcy Lublina oraz okoliczni włościanie w liczbie 


udział liczni przed- 


gacjaz; Kowla z prezydentem Waligórskim, który 
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w imieniu miasta wręczył 1000 zł. na budowę pomni- 
ka i szkoły w Jastkowie. 


OTWARCIE ZJAZDU I OBIAD POLOWY 
NA BOISKU PRZY UL. LIPOWEJ. 


Już od godziny 12-tej w południe zaczęła na 
boisko sportowe przy ul. Lipowej ściągać brać leguń- 
ska, Gwar rozmów rósł z każdą chwilą. Na obszernym 
placu potworzyły się grupki i grupy, wspominano 
sobie dawne przeżycia wojenne i tych, co polegli. 

Około godziny pierwsżej z trybuny przybranej 
w zieleń, orły i portret Marszałka Piłsudskiego, zagaił 
Zjazd prezes Zw. Legjonistów w Lublinie, poczem za- 
brał głos poseł Moraczewsaki: „Gdy w r. 1914 na zew 
Komendanta. Piłsudskiego  rozpoczynaliśmy walkę 
o niepodległość Polski — nie myśleliśmy czy i jaką 
drogą dojdziemy do celu. Był jeden tylko człowiek, 
który myślał nietylko za nas wszystkieh, ale i za cały 
naród — człowiekiem tym był Józef Piłsudski. W roz- 
mowie, jaką miałem z Nim z maju r. 1914, powie 
dział do mnie: „w wojnie, która przyjdzie, a będzie 
długa i krwawa, padnie najpierw Rosja — którą 
zdruzgocze wewnętrzna rewolucja, po niej pójdą Niem- 
cy i Austrja", Spełniły się słowa Komendanta. Polska 
uzyskała niepodległość — w walce tej swe życie dało 
setki naszych żołnierzy, za co cześć im i chwała — 
(obecni wstają, powtarzając długi okrzyk „Cześć im“) 
i cześć Wodzowi — który nas do boju prowadził. Tak, 
Polska jest — lecz czy zadanie nasze już skończone? 
Czy niepodległość ta nasza trwała jest i pewna. Jeżeli 
spojrzymy uważnie na to co jest wewnątrz kraju 
naszego i nazewnątrz jego — przejmie naz dreszcz 
trwogi i niepokoju o przyszłe losy Polski Bo co się 
dzieje wewnątrz kraju? Chaos, nieposzanowanie na 
każdym kroku i łamanie ustaw, usuwanie w cień 
ludzi tej miary co Marszałek, tarcia i walki partyjne. 
A zewnątrz — wróg czyha. Niemcy śmiało i głośno 
mówią, że bez Śląska i Pomorza ostać się nie mogą. 
Gdy rozważymy to wszystko pomimo żalu jaki ściska 
nam serca, musimy sobie powiedzieć twardo i jasno, 
że zdobytej przez nas niepodległości odebrać sobie nie 
damy. Burza oklasków i entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Marszałka rozległy się po przemówieniu posła 
Moraczewskiego. 

Potem zabrał głos prezes Związku Strzeleckiego 
Dr. Kazimierz Dłuski. 


Przyjeżdźam bezpośrednio z Kielc, gdzie 
byłem uczestnikiem i świadkiem wzruszającej 
uroczystości dziesięciolecia wymarszu Kadrówki 
z Krakowa. Nietylko cała ludność Kielecka 
witała z entuzjazmem dzielnych strzelców, któ- 
rzy odbyłi marsz 120 klm. w ciągu 24 godzin, 
ale i Pan Wojewoda oraz Władze Samorządo- 
we wzięły żywy udział w tej uroczystości. 

Pod tem silnem wrażeniem witam 3-cl 


Zjazd Legjonistów, witam go w imieniu brat». 


niej organizacji, w imieniu Związku Strzelec- 


„kiego z tem mocnem  przeświadczeniem, że 


stoimy wiernie pod sztandarem szczerej demo- 
kracji, stanowiącej nietylko niezbędny warunek 
wewnętrznej spoistości Państwa Polskiego, lecz 
i niezachwianą podstawę jego dalszego rozwo- 
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ju we wszelkich zakresach życia zarówno poli- 
tycznego i społecznego, jak teź cywilizacyjnego 
i kulturalnego. 

Położenie Odrodzonej Polski mnie, leka- 
rzowi, przedstawia się jako stan rekonwałescente 
ki, która po długim, męczącym. wyczerpujacym 
siły żywotne letargu nareszcie przebudziła się — 
przebudziła się wbrew nadziejom przeklętej 
trójki, która wbijając przed 150 laty ostatni 
gwóżdź do wieka trumny, przekonaną była, że 
ułożyła Polskę do snu wiecznego. Ona prze- 
budziła się, ale ; dotknięta tą niemocą, którą 
słynny neurolog wiedeński Krafft-Ebing określił 
kiedyś słowami: „reizbare Schwäche“, to jest 
osłabienie z objawami podniecenia, podniece- 
nia nienormalnego, niezdrowego. 


Logicznie zdawałoby się, że w danym 
wypadku powinnaby być stosowana celowa te- 
rapja, skierowana do usunięcia pierwotnej przy 
czyny, a więc terapja, mająca na widoku wzmoc- 
nienie całego ustroju, podniesienie sprawności 
jego najważniejszych czynności Życiowych. 
Tymczasem cóż się dzieje? Oto u boku Rekon- 
walescentki znaleźli się znachorzy, którzy prag- 
ną uśpić ją, powrócić do stanu zgrzybiałości 
z końca 18. wieku i w tym celu wstrzykują 
jej coraz większe dawki morfiny. Lecz ona 
szamocze się z sobą, czuje, że coś się żle z Nią 
dzieje,instynkt życiowy podpowiada Jej, że Żyć 
chce, żyć pragnie wszelkiemi siłami... żyć musi. 

I wówczas przypomina sobie, że w dłu- 
gim śnie letargicznym miała jasnowidzenie, 
oglądała oblicza swych rzetelnych terapeutów: 
Kołłątajów i Ignacych Potockich, Lelewelów 
i Worclów, Konarskich i W:śniewskich, twór” 
ców wiekopomnego manifestu 1846 r. i boha- 
terów 1863 r. 

I wówczas rozmyśla Droga Rekonwa- 
lescentka, że te orle duchy Polski pozostawiły 
po sobie wielką spuściznę, którą przejęliśmy 
my, demokraci doby obecnej. 

Czyż mamy tę „spuściznę przechowywać 
li tylko jako skarb narodowy? jako pamiątkę 
drogocenną po Ojcach naszych? Nie! Skarb 
ten winniśmy pomnażać, z tej spuścizny ma- 
my czerpać, jak ze źródła złotodajnego, szukać 
w niej otuchy do dalszej ciężkiej pracy, z nie- 
przepartą wiarą w tryumf naszych aspiracji 
i urzeczywistnienie naszych ideałów. 

Kończąc wnoszę okrzyk niepersonalny, 
wołam: Niech żyje demokracja polska, jako 
granitowa podstawa lepszej przyszłości i potęgi 
Państwa Polskiego. 

Po przemówieniu Dr. Dłuskiego, które wywołało 
nową burzę oklasków, rozpoczął się obiad polowy. 

Lokowano się, gdzie kto mógł i chciał — przy 
stołach, na trawie, stojąc, siedząc, spożywano dozsko- 
nały krupnik, gulasz i kompot. A co było przytem 
gwaru, śmiechu i wesela! 

W wesołem nastroju obiad przeciągnął się do 
godziny 4-tej, pozostawiając po sobie wspomnienia | 
miłych chwil uczestnikom Zjazdu. 
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Ogółem nadesłano 267 depezz 1 listów, między 
innemi były od ks. Biskupa Bandurskiego, Związku 
Legjonistów we Francji, Związku Obrony Narodowej 
w Ameryce, gen. Rydza Smigłego, gen. Soznkowskiego 
Rady m. w Piotraowa i w. in. 


ODCZYT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


O godz. 3.50 po południu Marszałek 
Piłsudski wygłosił odczyt na zjeździe legjono= 
wym pod tytułem „10-lecie czynu legjionowego* 
Wielka sala teatru Corso udekorowana była 
flagami i kwiatami. Publiczność wypełniła 
szczelnie całą salę, pozatem wokół teatru stały 
gromady ludzi, niemogących się już przedostać 
do wnętrza. Koło godz. 4-tej zjawił się Marsza- 
łek Piłsudski, powitany gromkiemi okrzykami 
i brawami. Po chwili rozpoczął przemówienie. 

„Obchodzimy dziesięciolecie sabotażu leg- 
jonowego. Dawniej obchodzono przeważnie co 
pół roku rocznicę 6 sierpnia. Zamiast półrocz- 
nie należałoby obchodzić tę rocznicę kwartalnie 
i tak dalej i dojść do tego, aby objąć całe po- 
kolenie, które żyć przestało, podać je nowemu 
pokoleniu. Dziesięciolecie przeżyte tak głęboko 
wystarczyć może na Życie całego pokolenia. 
Zycie takie przewróci wszystko. Te czasy prze- 
żyliśmy w zapadłych w zamierzchłych czasach. 
Każdy z nas stał się wnukiem samego siebie, 
wnukiem ongiś żyjącej osoby. 

Swiat nam w roku 1914 przyniósł wyjąte 
kową katastrofę. 

Raz nareszcie trzeba spokojnie sądzić, 
spokojnie stwierdzić fakty, fakty, których się 
nie da zaprzeczyć. Była więc w roku 1914 kata- 
strofa. Polska do katastrof nie jest skłonna, 
w Polsce nie lubią ryzykować. Stało się to 
poza Polską, cały głęboki rozum stanu odradzał 
wszystkim jakiekolwiek ryzykowne decyzje. 
Katastrofa szła piorunem. Liczba ogłoszonych 
wojen była niezwykla, aż deklarację wojenne 
chciano pokryć ogłoszeniem motywów. Mówio- 
no w tych deklaracjach o wszystkiem,—o Pol- 
sce mowy nie było. I «trzeba na podstawie 
historji powiedzieć sobie, że Polska dla nikogo 
nie była celem wojny. Polska nie była potrzeb- 
na nawet dla motywacji. Dopiero Ameryce 
Polska zawdzięcza to w jednym z 14 punktów 
znanych dyplomacji 

Polska jednak była teatrem wojny, a teatr 
wojny ma Swoje ciężary, ma swoje prawa. 
Losy wojny zależą od usposobienia ludności, 
na której terytorjum ona się odbywa. Dlatego 
teź władze i osobistości ówczesnego Świata mu. 
siały się tak samo ustosunkować do tego teatru 
wojny, jakim była Polska. Wystosowano więc 
łaskawe deklaracje zwrócone do polskiego 
społeczeństwa. 

Wojna więc nie o Polskę była prowa- 
dzona. Polska raczej byla drażniącym powodem. 
Natomiast niewygodnie jest robić obietnice, 
których się nie chce dotrzymać. 

Tragedja polegała na tem, że w czasie 
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tej wojny pierwsze strzały padły od polaków 
do polaków! Strzelać musieli. Widziałem wów- 
czas ludzi, którzy tego znieść nie mogli, prawie 
doznających obłędu. Polska jako całość zdana 
była na pastwę teatru wojny ze wszystkiemi 
ofiarami i ze wszystkiemi beneficjami. Była to 
decyzja niegodnie obmyślana, a ta decyzja zo- 
stała wykonana. Obojętne jest, co w tem po- 
kładano za nadzieję i jak ujmowano te decyzje— 
czy zapełniono je dziękczynnością dla Mikołaja 
Mikołajewicza, czy weneracja *dla sędziwego 
monarchy Franciszka Józefa 

Fakt jest faktem. Polska cała krwawiła. 

Przechodzę do tych, którzy inaczej zdecy- 
dowali, którzy byli wyjątkami. Jest to postępek 
Legjonów i o tym fakcie niechaj kto sobie 
sądzi jak chce, ale nie zmieni tego faktu, że 
Legjony zdecydowały inaczej niź cała Polska. 

Jakaż to kyła decyzja? Decyzja Legjonów 
polegała na próbie utworzenia reprezentacji 
Polski — narodu bez państwa. a więc nie 
mającej oficjalnego prawa być reprezentowaną. 
Była to decyzja zrealizowania próby reprezen- 
tacji państwa za pomocą żołnierza rzeczywiste- 
go polskiego. Powziął tą decyzję mój „pra- 
dziadek* który nosił to samo nazwisko i imię. 
Trzeba powiedzieć, że była to decyzja inna 
niź całej Polski. 

Przechodzę do drugiej strony czynu legjo- 
nowego. Jest rzeczą niewątpliwą, że we wszy- 
stkich sprawach politycznych w Polsce, jakie 
można było zrobić poważnie, zawsze na dnie 
znajdowała się pewna doza uległości. Działo 
się to dlatego, że brak było godności osobistej 
i poczucia honorowego. 

Nie gniewajcie się za to ną mnie, gdyź 
mówię o dziadkach i pradziadkach. Wzbudze- 
nie poczucia i godności narodowej było tym 
drugim czynem legjonowym. To jest cała za- 
sługa Legjonów. 

Chodzi jeszcze o jeden z braków, zarzuca- 
nych legjonistom, ośmieszając ich, nazywają ich 
romantykami a ich czyn romantyzmem. Ro- 
mantyzm — ba, niejeden z piszących gryzipiór- 
ków chciałby być Mickiewiczem... A romantyzm 
Mickiewicza był czynem. Nazwę romantyków 
w Polsce używa się w znaczeniu czegoś nie- 
praktycznego — głupoty. To, co ma być nie- 
wykonalnem marzeniem, to ma być roman- 
tyzmem. Czy my byliśmy  romantykami? 
Przecie to, co postanowiliśmy, zrobiliśmy, po- 
mimo, że uważane było za zupełnie niemozli- 
we To nie my byliśmy romantykami, to byli 
ci, którzy opierali się na romantycznych planach 
i projektach, unicestwionych i ośmieszonych 
przez historję A my postanowiliśmy sobie 
przeprowadzić nasze zadanie —chcieliśmy zrobić 
żywą Polskę i zrobiliśmy. Gdy: chcieliśmy 
podnieść dumę i godność narodu, to zrobiliśmy 
tak, że okupanci zadrżeli ze strachu przed na- 
mi, którzy panowali spokojnie nad całą Polską. 
To są fakty, które się przyrzucić górą fałszerstw 
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i śmieci bądź kłamstw nie dadzą. A kłamstwo 
u nas panuje niepodzielnie. 

Jeden z wybitnych pisarzy zegranicznych 
powiedział mi, że nie wierzy żadnej informacji 
o Polsce, napisanej przez polaka. Bo polak 
o Polsce i innych polakach zawsze kłamie. 
Te fałsze, te kłamstwa rozpierają się w Polsce. 
To jest rzecz, która wymaga ze strony całego 
społeczeństwa obrony od tej plagi fałszerstw 
i kłamstw, jaką wszyscyśmy zasypani. Tak są 
załatwiane u nas także wszelkie porachunki 
i kłótnie partyjne. Mas nie obchodziły tego 
rodzaju porachunki. Myśmy tego nie mówili, 
myśmy tego nie czynili. 

Po ostatnich słowach Marszałka wszyscy 
powstali z miejsc i urządzili niemilknącą długo- 

trwałą owację. Owacja ta niewiadomo jak 
długo by trwała, gdyby nie to' że Marszałek dał 
znak ręką aby się uciszono. Wówczas Marsza- 
łek zaintonował pieśń pierwszej brygady. Pieśń 
ta wyrwała się z piersi wszystkich. Marszałek 
śpiewał wraz ze zgromadzonymi. Wkrótce 
przed teatrem tłumy podchwyciły tę pieśń. 
Prawie w całym Lublinie słychać ją było. 

Po zakończeniu pieśni Marszałek odezwał 
się w te słowa: Dziękuję wszystkim panom za 
najdumniejszą pieśń, jaką Polska stworzyła". 

Po tych słowach powtórzyła się owacja. 
Marszałka otoczono ze wszystkich stron. Długo 
nie mógł wydostać się z sali teatru, Tymcza- 
czasem tłumy zaczęły się gromadzić przed 
mieszkaniem Marszałka. Po chwili przedefilo- 
wali strzelcy z muzyką wojskową, grając znane 
piosenki legionowe. 


REŻ 


Święto 6 sierpnia w obwodzie 
strzeleckim P. W. w Delatynie. 


Dzięki staraniom D.twa Obozów Letnich w De- 
latynie, oraz komendanta Obozu Strzeleckiego w Lu- 
biżni por. Koca J. obchodził ten obóz bardzo uro- 
czyście 10-letnią rocznicę wymarszu | kadrówki Le- 

gjonów J. Piłsudskiego O godz. 3 w nocy z 2 na 3 
sierpnia zarządzono alarm obozu i już w kilkanaście 
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minut potem Kompanja strzelecka z karabinami u no- 
gi gotowa była do wymarszu. Niespodziewanie zjawia 
się na koniu dca obozów pułk. Pieniążek z adjutan- 
tem por. Wierzbiańskim; pada komenda: „prezentuj 
broń" —krótki raport i kompanja wyrusza na nocne ćwi- 
czenia bojowe. Jedna drużyna strzelecka na czele z por. 
Siiszsem z 53 p. p. obsadza mostek na leśnej drodze, 
prowadzącej ku Pasieczance, dwie inne z por. Kocem 
mają za zadanie zbadać stanowisko nieprzyjaciela 
i zniszczyć je. Ostatnią drużyną, jako rezerwą, do- 
wodzi por. Różański z 48 p. p. Następuje wysłanie 
patroli, marsz ubezpicczony i niebawem padają pierw- 
sze strzały, Pułk. Pieniążek żywo śledzi sprawność 
bojową Strzelców, których zrozumienie ałużoy polo- 
wej budzić musi uznanie. Po skończonem ćwiczeniu 
mały odpoczynek. Deszcz ulewny nie przeraża strzel- 
ców, mających wesole dzielne miny. Do zebranej 
kompanji wygłasza piękne, wzruszające przemówie- 
nie d-ca obozów pułk. Pieniążek, wspominając boha- 
terską śmierć Legjonistów za świętą sprawę i wznosi 
trzykrotny okrzyk na cześć ukochanego komendanta 
Legjonów J. Piłsudskiego. Okrzyk ten, pochwycony 
przez całą kompanję strzelecką, długo jeszcze rozno- 
zi echo po dzikich pierwoborach karpackich. — Następ- 
nie przemawia do zsirzelców referent oświatowy Zw. 
Strzeleckie,o Okręgu Lwowskiego, poczem następuje 
defilada i z pieśnią na ustach „My pierwsza brygada* 
wraca kompanja do obozu o 6 rano. 

O godż. 8 rano w kościele delatyńskim msza 
z kazaniem i defilada delagacji wszystkich Obozów 
Letnich. Popołudniu dalszy ciąg uroczystości na pola- 
nie Obozu Strzeleckiego. Mimo złej pogody nastrój 
prawdziwie „ieguński*. Krótkie ćwiczenie karabinami 
prowadzone przez niestrudzonego istruktora por. Süs- 
sa wypada imponująco. Popisy bokzerske i skoki 
strzelców budzą ogólny podziw zebranej dość licznie 
publiczności. Zasługa doskonałej sprawności fizycznej 
strzelców należy się por. Różańskiemu, pracującemu 
z niebywałym zapałem i poświęceniem, jako Kierow= 
nik sportowy Obozu Strzeleckiego. 

Przy dżwiękach orkiestry 53 p. p., uroczych 
ogniskach, rakietach, śpiewie i tańcach upływa szyb- 
ko czas, aż do późnego wieczora.f 

Święto strzeleckie, urządzone w Obozie letnim, 
dało moźność sprawdzenia prawdziwej wartości woj- 
zkowej Związku strzeleckiego, który jak dawniej był 
kolebką kard polskiej armji, tak obecnie staje się jej 
organiczną cząstką i jedną z trwałych cegiełek naszej 
niepodległości i bytu państwowego. 


Z mego pobytu na Igrzyskach Olimpijskich. 


Cały dzień, 17 RL. poświęcony był 
próbnemu strzelaniu z pistoletów. Wstępny 
niejako bój o jutrzejszą palmę pierwszeństwa. 
Próbne strzelanie odbywa się w ten sposób, że 
w programie zawodów mają strzelcy kilka ka- 
tegoryj strzelania, dostosowanego do właści- 
wych zawodów. Więc np. „serje nieograniczo» 


ne“, które można strzelać rzeczywiście bez ogra- 
niczenia, opłacając 2 fr. 25 ctm. za 4 strzały, 
albo serja „dobra tarcza“ — obejmująca 10 strza- 
łów, wreszcie serje „mistrza-strzelca*. Okazyj 
było przeto dużo, aby zapoznać się dokładnie 
z warunkami strzelnicy, odświeżyć czucie w rę- 
ku i skontrolować swą celność. 

Nasi strzelcy nie próźnowali. Wszę- 
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dzie ich było pełno. Trudności językowe prze- 
stawały mieć znaczenie, pisarz poznawał w lot 
zwyczaje danego zawodnika i w ostateczności 
porozumiewał się z nim na migi. | 

Czekał nas dzień emocyj — pierwszy wy- 
stęp polskiej drużyny strzeleckiej. 


19-te MIĘDZYNAR. ZAW. Z PISTOLETÓW. 


Byliśmy bodaj pierwsi na strzelnicy w dniu 
18 czerwca. Zaopatrzyłem moich kolegów 
w karty strzelania, poddaliśmy naszą broń ofi- 
cjalnej kontroli i jak tylko zagrała trąbka — 
zajęliśmy stanowisko nr. 16. 

Szesnaście państw stawało do zawodów 
z broni krótkiej i tyle było stanowisk. Na 
szczęście dla innych wylosowaliśmy stanowisko 
ostatnie. Za nami rozlegały się donośne wy» 
strzały z rewolwerów służbowych, z których 
strzelali Francuzi, walcząc o mistrzostwo z tej 
broni, na nas powinny były kończyć się pisto- 
lety konkursowe, cicho i precyzyjnie strzelają- 
ce. Było jednak inaczej: polscy strzelcy przy- 
wieżli Parabellum, Nagana i t p., a nie mieli 
ani jednej sztuki z gatunku precyzyjnych. 

W czasie strzelania zaczynamy więc de» 
nerwować swoich „precyzyjnych“ sąsiadów, 
obserwujemy nawet z pewnym zaciekawieniem 
interwencję jakiegoś w gorącej wodzie kąpane- 
go Włocha, któremu komisarz strzelecki tłu- 
maczy całą bezzasadność żądania, aby uciszyć 
naszą broń. Ciskamy się i my potrosze na 
nasze parabellum, ale — strzelamy dalej. 
19 czerwca po południu strzelanie ukończono. 

Mistrzem świata został Szwajcar, Dr. Schny+ 
der, osiągając 531 punktów, na możliwych 600; 
drugie miejsce zajął Belg, Van Asbroecx—527 
punktów i trzecie miejsce Duńczyk Lhermann— 
527 punktów. 


Rezultaty według narodowości były nastę- 
pujące: 
|. Szwajcarja: 2572 punkty 
(na możliwych 3000). 
Dr. Schnyder punktów 531 


Hanny 526 
Kónig Fritz A 511 
Brunner Z 507 
Blum Robert > 497 


Razem 2.572 
2. Francja: 2561 punktów. 


Petit punktów 525 
De Castelbajac A 517 
Keller-Dorian r 515 
Veyssie're = 511 
Manjean = 493 

Razem 2.561 


3. Danja: 2540 punktów. 


Lhermann punktów 527 
Jensen L.—C. 4 513 


Moller C. punkłów 511 
Frederiksen ż 497 
Dr. Madsen = 492 


Razem 2.540 


4. Stany Zj. Ameryki: 2.503 punkty. 


Lane punktów 516 
Whaling i. 503 
Calkins x 500 
Frazer 5 496 
Bailey s 488 

Razem 2.503 


„5. Hiszpanja: 2.424 punkty. 


Marfa punktów 499 
Bento x 497 
Calvet 7 477 
Bouilla ki 476 
Castro : 475 

Razem 2 424 


6. Belgja: 2.421 punktów. 
Van AsbrockP. punktów 527 


Andrieux u 489 
Thuriaux M 481 
Rebert ć 470 
Hoyoux $ 454 

Razem 2421 


Argentyna: 2.420 punktów. 


Arauz F. punktów 523 
Ballestrini C. s 492 
Asmalde M. 6 489 
Cummins A. » 473 
Salguićro A 443 

Razem 2.420 
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8. Włochy: 2.418 punktów. 


Micheli punktów 508 
Isnardi C. z 501 
Corra E. „ 480 
Boriani G. ” 467 
Moretti G. m 462 

Razem 2.418 


9. Portugalja: 2'412 punktów. 
Dr. Martins A. punktów 524 


Mendonca "s 496 
Bermudes R 482 
Montez A. D. 5 459 
Ferreira A. S. » 451 
Razem 2.412 
10 Finlandja: 2.327 punktów. 

Thesłof J. punktów 512 
Walkama b 467 
Huttuneu H. ` 454 
Antoneu 3 452 
Hanneliuz S 442 
| Razem 2.327 


ll. Czechosłowacja; 2.302 punkty 
Byczański A. punktów 473 


Kurz J. $ 473 
Sucharda J. É 471 
Pawlik j. H 468 
Garhofer F 417 


Razem 2.302 
12. Holandja: 2.109 punktów. 
Bouwens A. punktów 483 


Eggens J. x 482 
Bouwens H. $ 433 
Van den Berg g 411 
De Blecourt J. 2 300 


Razem 2.109 


JERZY NIEZBRZYCKI. 


Rozpoznanie terenu. 


IL. 


Biorąc pod uwagę wpływ terenu, odróż- 
niamy następujące jego rodzaje: ożwarży (poz- 
walający na dobrą obserwację i nie przeszka- 
dzający w ruchach) $5ośrzerzynany (kanałami, 
rzekami, bagnami), pokryły (las, osiedla, inne 
przedmioty terenu utrudniające obserwację), 
równy £ nierówny, Miejscami teren wraz z jego 
pokryciem i przedmiotami tworzy przeszkodę, 
która može mieć. duże znaczenie wojenne i sta- 
nowić dogodną ¿inje obronną. 

Linją obronną nazywamy taką grupę form, 
względnie przedmiotów teronowych (np. łańcuchy gór, 
rzeki, jeziora, bagna), które, zprzyjając obronie, stano- 
wią poważną przeszkodę przy pozuwaniu się prze- 
ciwnika. To też strona walcząca, słąbsza liczebnie 


13. ¿Polska 1576 punktów. 
Borzemski M. punktów 360 


Maryański W. h 335 
Waszkiewicz E. A 308 
Kowalczewski S. . 287 
Gościewicz B. E 2 2286 

Razem 1.576 


Oprócz ' powyższych państw stawały jesz- 
cze: Rumunja, Grecja i Monaco, ale się w cza- 
sie konkursu wycofały, zauważywszy, że rezul- 
taty ich strzelania stają się „kompromitujące“. 

Polscy zawodnicy skwalifikowani zostali 
jako ostatni według osiągniętych wyników; 
byli wśród pierwszych jeśli chodzi o wytrwa- 
łość i upór. Dlaczego ponieśliśmy klęskę? Po 
pierwsze — z powodu złej broni i po drugie — 
z powodu tego, że zawodnicy nasi, poza pułk. 
Marjańskim i kpt. Gościewiczem nie reprezen- 
towali klasy pistoletowej. Rezultaty w tych 
warunkach mogły się wahać b. znacznie. 

Dodatnim i ważnym rezultatem tego strze* 
lania było doświadczenie, możliwość porównań 
i sympatja, jaką zdobyli nasi strzelcy wśród 
których, trwając do końca na stanowisku mi- 
mo tak złych wyników. 

Poniesiona „klęska* wcale żle na naszą 
ekipę nie oddziałała. Niemoc pochodziła zze- 
wnątrz i każdy z nas zdawał sobie z tego 
sprawę. ą i 
Następnych dni czekały nas dalsze „lek- 
cje*—jako pilni uczniowie przygotowaliśmy się 
do nich gruntownie. 

Dnia 20. sierpnia spotkała nas miła nie- 
spodzianka, o której napiszę w przyszłym nu- 
merze „Strzelca“. 

CAN K. A 


21] 
| 


i jakościowo, stars się zawsze oprzeć o dogodną na- 
turalną linję obronną. Doświadczenia wielkiej wojny 
wykazały, że często wielką rolę odgrywają nawet 
małe rzeczki. błota i wzniesienia, które, odpowiednio 
umocnione okopami i zasiekami z drutów kolczas= 
tych, mogą stać się trudną przeszkodą. Dogodna i 
nja obronna musi posiadać następujące właściwości: 

1) Przecinać najważniejsze linje komunikacyjne, 
tak kolejowe, jak i zwykłe, zamykając tem samem 
drogę przeciwnikowi. Ważnem to jest zwłaszcza w te- 
renie trudnym do przejścia, gdzie przemarsz może. 
się odbywać tylko drogami i gdzie dróg tych jest mas 
ło (np, bagnistym, gęsto zalesionym, górzystym it. p) 

2) Powinna być niedostępną, t. zn, musi stano- 
wić poważną przeszkodę przy posuwaniu się nieprzy- 
jaciela. Najbardziej utrudniają przemarsz wojsk bagna, 
to też w takim terenie, jak Polesie, rzadko operują 
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duże armie i przeważnie walczą małe oddziały (wojna 
partyzancka). Przezzkodę stanowią również rzeki, 
zwłaszcza o bagnistej dolinie, grupy jezior, połączo- 
nych kanałami czy rzekami, pazma wzgórz, z Któ- 
rych możliwą jest daleka obserwacja i obstrzał. Lasy 
nie mogą służyć, jako linja obronna, stanowią nato» 
miast poważną częstokroć przeszkodę w ruchu. 

3) Linja obronna powinna pozwalać na ewent. 
przejście z obrony do natarcia, czyli posunięcie wojsk 
własnych na nieprzyjaciela. W tym celu broniący się 
powinien starać się zatrzymać w swych rękach wszyst- 
kie przeprawy i przejścia (np. grobie, ścieżki przez 
bagna, mosty ł brody przy rzekach, wąwozy i t. p.). 

4) Linja obronna powinna mieć zabezpie- 
czone skrzydła, czyli, że broniący musi zawsze pa- 
miętać, czy po obu stronach są sąsiednie własne od- 
działy, względnie, czy nie zachodzi możność otoczenia 
go przez nieprzyjaciela. Czy też zabezpiecza go teren 
(up. jeżeli linją obronną jest rzeka — skrzydło zabez- 
pieczyć może wielkie jezioro, bagno i t. p. 

Wielką rolę, zwłaszcza zaś w terenie nie- 
równym, poprzerzynanym lub trudno dostęp- 


nym odgrywają wszelkiego rodzaju cieśniny. 


Cieśniną taką może być zarówno wąskie pas- 
mo pomiędzy dwoma jeziorami, czy bagnami, 
jak też i mosty, wąwozy i t. p. 

ZNACZENIE I ROZPOZNANIE POSZCZE- 
GÓLNYCH PRZEDMIOTÓW W TERENIE. 


Przy badaniu poszczególnych przedmio- 


tów ws terenie wywiadowca powinien ograni- 


czać się do zbierania jedynie tych wiadomości, 


które nie można otrzymać z mapy. 


I) UKSZTAŁTOWANIE I PODŁOŻE 


"TERENU. 


Nierówności terenu wpływają w znacznym stop- 


niu na działania wojenne wszelkiego rodzaju, t. j. wal- 


kę, przemarsz i postój. 


Wzniesienia, panujące 


nad „okolicą pozwalają na głęboki wgląd w teren 


i obranie dobrych pozycji stałych, a utrudniają poru- 


 szanie się wojska, temsamem bardziej sprzyjają bro- 


NS - W ac = 


 niącemu się, zajmującemu stanowiska na wyniosłoś- 


ciach. Znaczenie wzgórz zależy” od ich: rodzaju (poje- 
dyncze vwyniosłości, pasma wzgórz, góry) wysoko- 


ści względnej (ponad okolicą), rodzaju wierzchołków 


~s 


(płaskie, ostre), stokół (strome łagadne), podnóża, gle- 
by (piasczyste, skaliste), pokrycia (zalesione, gołe 
skały). Podczas odpoczynkn wzgórza chronią od wiat- 
ru, skwaru, obserwacji i obstrzału, Podczaz walki 


wzniesienia zabezpieczają przed obserwacją i obstrza- 


łem przeciwnika, sprzyjając orjentacji i obserwacji 


własnej, pozwalając na wybranie dogodnych stanowisk. 


Teren górzysty prawie zupełnie wyklucza możliwość 


użycia Kawalerji, tu działać może tylko piechota iar- 


 tylerja, 
(jary, wąwozy), mogą służyć podczas natarcia, jako 


c=; D badi 


Wszelkiego rodzaju wgłębienia terenu 


ukrycie przed ogniem i obserwacją, jako przeszkoda 
przy pozuwaniu się względnie jako droga podejścia. 


Rodzaj gleby wpływa przedewszystkiem na charakter 


komunikacji, tak, np. piaski podczas wiatru i upałów 
utrudniają przemarsz; gliny czarnoziem podczas desz- 
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czów rozmakają w grząskie błoto; skały spotykane za- 
zwyczaj w górach oostrych i urwistych stokach utrud- 
niają, lub zupełnie uni:możliwiacją poruszanie, Szyb» 
kość wykonania robót ziemnych (rowów atrzeleckich 
zchronów) i trwałość umocnień zależy w zupełności 
od rodzaju gleby. Zaopatrzenie oddziałów w wodę 
i furaż w znacznej mierze związane jest z podłożem 
terenu. 

Zależnie od formy i podłoża terenu na- 
leży zebrać dane dotyczące: 

I) Ukształtowanie terenu (płaski, falisty, 
górzysty). Podkreślić należy wpływ powierzch- 
ni na przemarsz, dostępność poszczególnych 
wzgórz (poza drogami), scharakteryzować przej- 
ścia i pokrycie, podać punkty obserwacyjne 
i scharakteryzować ogólnie warunki obserwacji 
(teren przejrzysty, nieprzejrzysty). 

2) Poałoże czyli gleba. piaski (ewent. 
piaski lotne), gliny, czarnoziem, margiel, torf, 
kamienista, skalista. 


Il) RZEKI I KANAŁY. 


Znaczenie rzeki dla działań wojennych zależy 
od jej rodzaju, kierunku biegu, charakteru doliny 
rzecznej i t. d. O ile rzeka jest spławną, może ona 
służyć jako linja komunikacyjna. Stanowic może po- 
ważną przeszkodę dla nacierającego, jak również do- 
godną linję dla broniącego się. Na mniejsze lub więk- 
sze znaczenie tej przeszkody wpływa szerokość, głę- 
bokość, szybkość prądu, rodzaj dna i brzegów, obec- 
ność dogodnych miejsc do przepraw, rodzaj i ilość 
dróg dochodzących, a zwłaszcza charakter  dollny 
rzecznej. 

Dzisiejsze środki techniczne pozwalają na wy- 
budowanie w krótkim czasie nawet przez większą 
rzekę mostu, natomiast szeroka  bagnista dolina 
częstokroć uniemożliwia przebycie rzeki. Na dogod- 
mość rzeki, jako linji obronnej wpływa, oprócz po- 
wyższych cech, jeszcze ukształtowanie terenu po obu 
stronach, a więc punkty obzerwacyjne, dogodne miej- 
sca dla umocnień polowych, stanowisk dla artylerji 
i t. p., pokrycie terenu okolicznego. Przykład; rzeka 
Stochód ze względu na niedostępność brzegów i doli- 
ny, brak dogodnych miejsc do przeprawy i rzadkich 
dróg dochodzących, była poważną przeszkodą podczas 
wojny światowej, natomiast teren okoliczny, niski 
i zalesiony utrudniał obronie dobrych stanowisk. 
i punktów obserwacyjnych i umożliwiał przeciwniko- 
wi posuwanie się do samej rzeki. W czasie poztoju 
rzeka dostarcza wodę do picia i innyych potrzeb, za- 
bezpiecza obóz, osłaniając skrzydło lub front. Pod- 
czas rozlewów znaczenie rzeki, jako przeszkody zwięk- 
sza się w zależnoścki od szerokości i długotrwałości 
rozlewów. 

Celem określenia znaczenia rzeki należy 
zebrać dane dotyczące: 

1) Koryła rzeki: rodzaj dna (twarde, 
grząskie, piasek ruchomy, brzegów (twarde, 
grząskie, bagniste, wysokie, niskie, pochyłe, 
strome, łagodne, dostępne dia wozów), wyspy, 
zastawia, odnogi, rozwidlenia, prace regulacyj- 
ne (tamy, grobie, kanały) 
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2) Wodostany: szerokość, głębokość, chy- 
żość prądu, (w porze wiosennej uwzględnić 
szerokość rozlewu, głębokość, szybkość opada- 
nia wody; w porze zimowej warunki zamarza- 
nia i przejścia przez lód — grubość powłoki 
lodowej), zaznaczyć należy również czy rzeka 
jest spławna. 


3) PRZEPRAWY: 


a) Mosty: przeznaczenie mostu, (drogowy, 
kolejowy), jakość mostu (kamienny, drewnia- 
ny), wymiary (długość, szerokosć, wysokość 
ponad wodą), stan mostu (uszkodzenia, warun- 
ki naprawy, > wytrzymałość), pozatem podać 
należy dokładną charakterystykę rzeki w miejscu, 
gdzie jest wybudowany most, a zwłaszcza: głębo- 
kość, szerokość, chyżość prądu, rodzaj dna 
i brzegów. 3 

b) Promy: rodzaj, (drągowy, linowy), roz- 
miary, wytrzymałość, Łodzie: rodzaj (czółna, 
ilość wioseł), pojemność. 


Z 


E 


ETETE 17 


c) Brody: dokładnie okreslić miejsce bro- 
du, wymiary (głębokość, szerokość, długość) 
rodzaj dna i brzegów. Czy zawsze jest możli- 
wy do użycia (np. podczas deszczów i rozlewu). 

4) Teren po obu stronach rzeki: dolía 
rzeczna (szerokość, rodzaj — bagnista, łąkowa), 
pokrycie terenu (las, osiedla, pola uprawne) 
wyniosłości, punkty obserwacyjne (oznaczyć 
ich położenie, głębokość wglądu), czy łatwe 
jest podejście do rzeki, drogi dochodzące i rów- 
noległe (patrz badanie dróg). 

Kanaty ze względu na swoją przeważnie 
równomierną szerokość i głębokość są znacznie 
łatwiejsze do zbadania. Kanały przeprowadzo- 

` ne celem osuszenia bagien zwiększają ich nie- 
dostępność, pozatem znaczenie takich kanałów 
jako przeszkody, względnie linji obronnej jest 
Ściśle związane ze znaczeniem bagien. Wększe 
kanały mogą służyć, jako drogi wodne, Przy 
badaniu kanałów obowiązują te same dane, 
jak i przy rozpoznaniu rzeki. 


Z życia Organizacji. 


Minister Spraw Wojskowych 
L. 4788/P.W. 
Warszawa, dnia 19 lipca 1924 r. 


Szanowny Pante Prezesie! 

Pilne i ważne sprawy służbowe, ku memu 
wielkiemu żalowi nie pozwoliły mi przyjąć czyn- 
nego udziału w pracach nad organizacją 
I. Narodowych Zawodów Strzeleckich. 

Przewodnictwo Komitetu spoczęło w rękach 
tak doświadczonego i gorliwego jak Pan, Pa- 
nie Prezesie, orędownika sprawy strzelectwa 
polskiego, dając rękojmię sprężystej organizacji, 
a tem samem, i dobrych wyników zawodów. 

Na zawodach nie mogłem być osobiście, 
jednak z raportów moich delegatów wiem, ig 
mimo wielu trudności, wypadły one znakomicie, 
zyskując sobie miano prawdziwie narodowego 
swieta. 

W bezwzględnem uznaniu zasług Pana 
Prezesa dziękuję Mu serdecznie za całkowite 
oddanie się sprawie, wyrażając nadzieję dalszej 
intensywnej wspólpracy ma polu strzelectwa 
polskiego. 

Froszęe przyjąć, Panie Prezesie, 
prawdziwego szacunku t poważania. 

(—) SIKORSKI gen. dyw. 


J. Wielmogny Pan 
D-r Kazimierz Dłuski 
Prezes Związku Strzeleckiego. 


wyrazy 


Konierencja Okręgowa w Lublinie. 


Na dzień 9 sierpnia r. b, korzystając ze 
Zjazdu Legjonistów w Lublinie, na który przy- 
były oddziały Okręgu Lubelskiego — Zarząd 
Główny zwołał konferencję okręgową w celu 
bezpośredniego zetknięcia się ze wszystkiemi 
ogniwami organizacyjnemi i uzgodnienia z nie- 
mi poglągów na prace Związku Strz. Z ramie- 
nia Zarządu Głównego przybyli na konferencję 
ob. ob: Dr. Kazimierz Dłuski — Prezes Zarz. 
Gł. mjr. rez. Kazimierz Kierzkowski — Ko- 
mendant Główny, Maciej Kuhnke — Sekre- 
tarz Generalny, Stanisław Fromowicz — Skar- 
bnik, Tytus Czaki— Redaktor „Strzelca“. Z Okre- 
gu przybyli: Wydział wykonawczy i Komen- 
dant Okręgu Lubelskiego, Prezesi i Komen- 
danci Oddziałów i Obwodów Lublin, Krasny- 
staw, Zamość, Chełm i Hrubieszów. Prezes 
Obwodu Janów— pułk. Belina Prażmowski od- 
był konferencję dnia następnego łącznie z Wy- 
działami Wyk. Okr. Lublin. 

Konferencji przewodniczył Prezes Związ- 
ku — Dr. K. Dłuski, który otwierając posie- 
dzenie w krótkim przemówieniu nakreślił cel 
konterencji, zobrazował niedomagania organi- 
zacji, potrzebę wyszukania wspólnego środków, 
ku ich usunięciu. Szczegóły tych spraw zosta- 
ną omówione w referatach Zarządu Głównego, 
sprawozdaniach delegatów oraz w dyskusji. 
Następnie udzielił głosu red. Czakiemu: ob 

Ob. Czaki ilustrując sytuację międzynarodową | 
w związku z dojściem do włcdzy demokracyj w An- 
glji i Fracji oraz w związku z konferencją londyńską 
i możliwość wprowadzenia do Ligi Narodów Niemiec _ 
i Rosji bolszewickiej podkreślił, że wyłoni się sprawa 
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redukcji zbrojeń i zmniejszenia etatów armji stałych. 
W tym ostatnim wypadku Polska leżąca między Ros- 
ją a Niemcami może się stać pastwą tych państw, 
które nie przestały żyć myślą zbrojnego najazdu na 
Polskę. W tych warunkach powszechne przysposobie- 
nie wojskowe narodu nabiera tym większego znacze- 
nia, zaś na Związek Strzelecki, który w tym względzie 
przoduje wśród stowarzyszeń p. w. spada główny cię- 
żar tej pracy. Należy niezwłocznie przystąpić do usu- 
nięcia braków organizacyjnych w stowarzyszeniu, 
ujednoztajnić pracę w oddziałach i obwodach na tere 
nie całej Rzeczypospolitejj W pierwszym rzędzie na- 


leży prawidłowo -zorganizować skarbowość w całej 


organizacji, aby każde jej ogniwo od oddziału do Za- 
rządu Głównego mogło sobie robić preliminarze wpły- 
wów i wydatkow na stałych wpływach oparte. 
Następnie nawiązać ścisły kontakt wszystkich ogniw 
organizacyjnych ze sobą, oraz Zarządem Głównym. 
Pośrednikiem między zarządzeniami wszystkich władz 
oraz pojedyńczym atrzelcom, jakoteż oddziałom winien 
być organ Związku — „Strzelec“ Wszystkie władze 
Związku obowiązane są czuwać nad tem, aby nietylko 
Komendy 1 Zarządy, ale i wszyscy strzelcy czytali swój 
organ. Zarząd Główny musi być dokładnie informo- 
wany nietylko o stanie każdego oddziału i obwodu, 
ale znać winien wszelkie niedomagania, wszelkie trud- 
ności,jakie oddziały spotykają w swej pracy, aby móc 
wpływac w granicach swych możliwości na ich usu- 
nięcie, względnie dawać wskazówki i ułatwić ich uni- 
kanie. Łączność ię zachować należy drogą służbową 
oraz przy pomocy bezpośredniej korespondencji z re- 
dakcją „Strzelca*, do której ma bezpośredni dostęp 
"nietylko każdy obwód i oddział, ale i każdy pojedyń- 
czy strzelec. Skarb i łączność organizacyjna zą pod- 
stawowemi warunkami zarówno otrzymania wska- 
zówek, instrukcji, rozkazów i pouczeń ze strony 
włądz wyższych, jak również umożliwiają wyższym 
ogniwom kontrolę nad ich wykonaniem. 


Ob. Fromowicz: Związek Strzelecki nie otrzy- 
muje żadnych subsydjów ani zapomóg. Prace prowa- 
dzi wyłącznie własnemi Środkami finanzsowemi. Jak 
wykazały sprawozdania, organizacja mimo tojest zasob- 
ną, ale brak kontaktu z wyższemi ogniwami oraz 
nieuiszczanie statutowo przewidzianych odsetek od 
wpływów powoduje, że jedne ogniwa rozwijają się, 
zaś drugie zamierają, a to powoduje, że cała organi- 
zacja jest chora. Zaprowadzony ostatoio system 
znaczków. składkOwych na legitymacjach członkowskich 
musi być bezwględnie wprowadzony w życie, pod gro- 
zą rozwiązywania oddziałów oraz pozbawiania praw 
członkowskich tych strzelców, którzy nie posiadają 
legitymacji z naklejonemi co miesiąc znaczkami skład 
kowemi. Odpowiedzialność za wykonanie powyższe- 
go spada zarówno na skarbnika, jak i na prezesów 
wszystkich ogniw organizacyjnych, a także i na ko- 
mendantów, którzy na zbiórkach po pierwszym każ- 
dego miesiąca winni sprawdząć, czy strzelcy mają 
legitymacje w porządku. To samo dziać się powinno 
w czasie każdej inspekcji, zarówno se strony obwodu, 
jak i okręgu. Wszystkie oddziały i obwody winny <o 
miesiąc przesyłać drogą służbową do Zarządu Głów- 
nego sprawozdania kasowe, bez których Zarząd Głów - 


Ne 15—16 (69—70) 


ny nie może wyrobić sobie sądu o stanie organizacji. 
Nieuiszczone dotychczas odsetki na rzecz Zarządu 
Głównego nie powinny powstrzymywać oddziałów od 
tych sprawozdań, ponieważ Zarząd Główny nie będzie 
się domagał uiszczania zaległości, natomiast z całą 
surowością przestrzegać będzie, by w przyszłości na- 
leżność do wyższych ogniw organizacyjnych punktu- 
alnie była wpłacana. 

Ob. Kierzkowski: Oddziały i obwody winny dą- 
żyć, aby w kierunku wyszkolenia stwarzać fakty do- 
Kkonane. Zakupienie sztandaru jest dla oddziału, czy 
obwodu faktem dokonanym. Na wykonanie tego ko- 


. nieczny jest wielki wysiłek zarówno zarządów i ko- 


mend, jak i ogółu strzelców. Ale to nie wystarcza. 
Sztandar jest widomym znakiem organizacji — nie 
jest jednak celem. Celem Związku jest wyszkolenie 
i na wyszkolenie należy rozzzerzyć tworzenie faktów 
dokonanych. Udział w Narodowych Zawodach Strze- 
leckich jest faktem dokonanym. Aby posłać tam za- 
wodników,trzeba uprzednio przebyć zawody ogólno- 
związkowe, zawody okręgowe a przedtym trenować 
na strzelnicy. Wysyłając jednego, czy kilku zawod- 
ników na Nar Zaw. Strz. przeprowadza zię uprzednio 
wyszkolenie całego oddziału, Faktem dokonanym 
jest wysłanie przez okręg, czy obwód drużyny mar- 
szowej w dn. 6 sierpnia szlakiem pierwszej kadrowej, 
czego Lublin, niestety, w tym roku nie uczynił. Faktem 
dokonanym jest obesłanie obozów letnich, ale takim 
materjałem, który, po ukończeniu obozu,stanie do 
pracy instruztorskiej w oddziałach. Faktem dokona- 
nym jest zaopatrzyć oddział choćby w jeden własny 
karabin ćwiczebny — w przybory sportowe, choćby 
najniezbędniejsze. Faktem dokonanym jest wprowa- 
dzeniu w obwodzie kursu podoficerskiego, aby wyjść 
wreszcie ze stadjum jedynie przeszaolenia rekruc- 
kiego. Jeżeli każdy oddział i obwód będą miały za 
sobą kilka podobnych faktów dokonanych wtedy orga- 
nizacja będzie posuwać się naprzód, stanie się żywot- 
ną i spełni awoje zadanie. W tym celu należy bacz- 
nie czytać organ Związku „Strzelec“, w którym każ- 
da inicjatywa dotycząca „faktów dokonanych” jest 


'uprzednio omawiana, i w którym znajdują się wska. 


zówki, jak ją wykonać, 

Po referatach Zarządu Głównego zabierali 
kolejno głos delegacji obwodów: Krasnystaw, 
Zamość, Hrubieszów, Lublin. Sprawozdania 
ich podzielić moźna na dwie częsci: 1. Dział 
Sprawozdawczy © stanie organizacji, ilość od- 
działów, ich wyszkoleniu i t. p. Dział ten, ja- 
ko wymagający wiele miejsca odkładamy do 
dalszych numerów. 2. Trudności i przeszkody, 
jakie oddziały i obwody na terenie Okręgu 
Lubelskiego mają do pokonania. Pochodzą one 
ze strony społeczeństwa, duchowieństwa, poli- 
cji państwowej, władz szkolnych i administra- 
cyjnych. 

W Polsce, może jedynej z pośród państw 
zachodnio-europejskich, o ile już dziś do nich 
zaliczać się możemy, jest część społeczeństwa, 
która w  „patrjotycznym* zapale namiętnie 
zwalcza wszystko to, czym Polska żyje, co jest 
tej Polski przyszłością. Jest to nałóg z czasów 
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carsko-prusko-austryjackich, kiedy w imię trój- 
lojalizmu wobec cara i kajzerów zwalczano 
wszystkie poczynania niepodległościowe gorli- 
wiej jeszcze, niż to czyniła policja zaborców. 
Jedynie to, — czym Polska gnije, — jest god- 
ne poparcia. Jest to dziś jeszcze całkiem zro- 
zumiałe. Komu Polska przyszła za darmo, ten 
o jej przyszłość się nie troszczy. Dobrze im 
było w niewoli i dobrze im będzie, jeśli Pol- 
skę znów rozszarpią. Przywykli do bata i tes- 
knią do bata. Cóż do dla nich za rząd, co 
po „polsku gada*. Zostawmy więc ich w spo» 
koju, aż do wymarcia. Pan Bóg wyprowadza- 
jąc lzraelitów z Egiptu kazał się im błąkać 
przez 40 lat po puszczy, aby pokolenie zrodzo+ 
ne i wychowane w niewoli nie weszło do Zie- 
mi Obiecanej. Odgródźmy tylko od nich 
serca młodzieży, by duch niewołników nie 
miał do nich dostępu. To winno być jedyną 
obroną, przed ich atakami na naszą organi- 
zację. 

Księża odmawiają poświęcenia sztandaru 
strzeleckiego, nadużywają ambony,a nawet kon- 
fesjonału do walki ze Związkiem Strz. obcho- 
dzą domy, w których mieszka młodzież strze- 
lecka i usiłują teroryzować ją, grożąc nawet... 
wydziedziczeniem W walce ze związkiem strze- 
ieckim posiłkują się kłamstwem, oszczerstwem, 
obelgą, zniesławieniem. Jaki z tego rezultat? — 
Strzelec istnieje i rozwija się, rośnie w liczbę, 
a w walkach z przeciwnościami— nabiera hartu. 
A ludność? Ludność wie, że ksiąz kłamie 
i oczernia, choć innych uczy, że to jest grze- 
chem. Wie ludność i wiedzą strzelcy, że księża, 
którzy tak postępują, wyłamują się z pod rozka- 
zów Ojca Św., który księżom zabronił mieszać 
się w podobne sprawy. Nie osłabia to wiary 
i religijności ludu, który wierzy i spełnia wszyst” 
kie obowiązki religijne, ale autorytet księdza, 
jako wychowawcy duchowego—prysnął. Ksiądz 
przestał być tłumaczem, co jest złe, a co do- 
bre, — co zgodne, a co sprzeczne z wiarą chry- 
stusową— miejsce księdza zajęło własne sumie- 
nie. Ludność milczy, gdy ksiądz kłamie lub 
szkaluje, bo szanuje w nim suknię duchowną, 
lecz traci szacunek do osoby. To jest zjawisko 
zbyt szerokie, aby nie było groźne... I właśnie 
dla tego kler wyższy winien głęboko się nad 
tym zastanowić. 


Policja państwowa wkracza do lokali od- 
działów i rządą spisu członków oraz przegląda 
papiery organizacyjne (bezprawie); wkracza 
w tym celu w nocy i równocześnie często robi 
rewizje (bezprawie); żąda zezwoleń na zebrania 
wewnetrzne organizacji i grozi represjami (bez- 
prawie) grozi represjami i dochodzeniem, za... 
urządzenie obchodu ku czci ś.p. Prezydenta Na- 
rutowicza... bez zezwolenia. — Tak — w tym 
wypadku prawnie. Ludność wiejska nie wie- 
działa, że nawet taką uroczystość należy mel- 
dować u władz. Prawo zaś mówi, że żaden 
obywatel nie może usprawiedliwiać się niezna- 


- łodzie pracy- 
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jomością praw. Tak jest. W tym wypadku 
prawnie. Panie Wojewodo Lubelski, Panie Ko- 
mendancie Policji Okręgowej, czy panowie da- 
waliście zezwolenie ”Głosowi Lubelskiemu" 
na zbieranie składek na pomnik Niewiadom- 
skiego? Wszak wszelkie kwesty publiczne pod- 
legają również rejestracji, a to była kwesta pu- 
bliczna przy pomocy pisma. Wszak wtedy 
właśnie, choć wam to publicznie wytknięto, 
władze państwowe popierały jeszcze to pismo 
przez dawanie mu ogłoszeń państwowych, 
a w tym były nawet... sądowe 

Władze szkolne przenoszą nauczycieli na- 
leżących do Związku Strzeleckiego do innych 
miejscowości (Kresy) — bez motywów. Jedne- 
mu z nauczycieli grozi przeniesienie, poniewaź 
nie jest obywatelem... powiatu Krasnystaw- 
skiego. 

To jest tylko słaba ilustracja tego, co się 
tam dzieje. Na cóż snuć dalej przykłady. De- 
legaci wręczyli Zarządowi Głównemu szereg 
dokumentów — dalsze mają być przysłane. Te- 
stosunki muszą się skończyć. Policja oraz wła- 
dze państwowe dowiedzą się rychło, iż zostały 
powołane do strzeżenia prawa, nie zaź do je- 
go łamania. 

Po tej konferencji odbyto jeszcze szereg 
konferencji w dn. 9, 10 i 11 sierpnia z Zarzą” 
dem Okręgu Lubelskiego. Konferencje te do- 
prowadziły do całkowitego uzgodnienia poglą- 
dów na sprawę sanacji stosunków w Okręgu, 
między Zarządem Okręgu a Zarządem i Ko- 
mendą Główną. W wyniku tych konferencyj 
wydano szereg zarządzeń sanacyjnych oraz 
omówiono plan pracy na najbliższą przyszłość. 

; T Cs..y. 


Plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego. 


Dnia 5 pażdziernika 1924 r. o godz, 11 
rano w Warszawie przy ul. Aleje Jerozolimskie 
27 m. 3 odbędzie się plenarne posiedzenie Za- 
rządu Głównego Związku Strzeleckiego. Pro- 
ponowany jest następujący 

PORZĄDEK OBRAD. 

I) Przyjęcie profokutu s poprzedniego posiedzenia. 

2) Działalność Wydziału Wykonawczego za czas 
od Ić-1II do 5-X-24 r. i zatwierdzenie ważniejszych sa- 
rsądzeń Wydziału Wykonawczego. IEN 

3) Realtsacja uchważ Ill go Walnego Zjasdu 
Dełegatów Zwiąsku. M 

4) Zmiany statutowe zasadnicze i formalne. 

5) Preliminares wydatków Zarządu Głównego do 
końca 1924 roku. 

6) Stan wyszkolenia strzeleckiego w Zwiąsku 
i konieczność wprowadzenia gmian w programie i me- 


7) Wybór delegacji do Pana Ministra Spraw 
Wojskowych w celu złożenia P. Ministrowi postulatów. 
Związku. mariai 
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8) Współpraca Związku z innemi stowarzysze- 
niami. 

9) Sprawy bieżące i wolne wnioski. 

Z powyższego porządku obrad na plan 
pierwszy wysuwa się kilka spraw zasadniczych 
pierwszorzędniego znaczenia dla organizacji, 
między któremi najważniejsze są sprawy objęte 
punktem 3, 415. Zarząd Główny będzie 
musiał znaleźć Środki, aby niezrealizowane do- 
tychczas uczwały lll-go Zjazdu Del. zostały 
wprowadzone w życie. W. p. 4. dyskutowana 
będzie sprawa zniesienia jednego z ogniw or- 
ganizacyjnych (okręgu lub obwodu), w celu 
uproszczenia form organizacyjnych, i uczynienia 
organizacji więcej sprężystą. 

W tym samym dniu Komendat Główny 
zwołuje odprawę komendantów Okręgów, oraz 
samodzielnych Obwodów i Oddziałów. Przed- 
miotem obrad będzie: sprawa wytworzenia kadr 
instruktorskich, organizacja pracy szkolnej 
i organizacja pracy Zarządów i Komend 

Sprawy powyższe wymagają bezwzględne» 
go przybycia na plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego wszystkich Prezesów i Komendan- 
tów Okręgów i sam. Obwodów i Oddziałów 
oraz Członków Zarządu Głównego z wyboru 


Okręg Warszawski. 


JAK POWSTAŁ ODDZIAŁ NA MARY- 
MONGIE *). 


Na Marymoncie gwarno było. 
stron padały pytania: 

: — Kiedyż wreszcie powstanie u nas oddział 
strzelców? í 

Czekano niecierpliwiono się, aż wreszcie gruch- 
nęła wiadomość, którą młodzież marymoncka poda- 
wała sobie z ust do uat: 

— W niedzieję! 

— A przyjdź napewno! — A nie zpóźnij się, bo 
„w strzelcach to nie żarty“. — Zawiadom Władka. — 
A ty Gieńka — i t. d, 

W niedzielę dn. 6.VII. 1924 r. o godz. 2 po poł, 
w siedzibie powstającego oddziału — gwarno było. 
Zebrała się przyszła „wiara“ strzelecka i rozprawia 
o przyszłych ćwiczeniach, marszach ... defiladach. 
W tem ob. Szymański, który już służył w oddziałe 
Powązki I — huknął: 

— Obywatele cicho, bo idzie ob. Wikiel; 

Wiara się uciszyła. Każdy jak umiał stanął „na 
baczność“. Wszyscy go znali, że to „dobry chłop“, 
ale nie lubi wrzasków i bałaganu. Przyszły ko- 
mendant powitał nas strzeleckim „cześć!* poczym 
uścisnąwszy każdemu rękę — rozpoczął wykład, czym 
jest i do czego dąży Związek Strzelecki. 

Na szarym zwykłym mundurze przyszłego ko- 
mendanta tylko czerwony sznurek Świadczy o jego 
randze i funkcji. Dwie gwiazdki na lewej piersi, jako 
odznaczenie za rany oraz krzyż z napisem, „Front 


Ze wszystkich 


*) Marymont — przedmieście Warszawy. 
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Lit.-Biatoruski” świadczyły, że otrzymujemy na ko- 
mendanta starego żołnierza, króry zna nie tylko służ- 
bę wojskową, ale i wojenka obcą mu nie jest. Kiedy 
mówił o roli Marszałka Piłsudskiego jako piewszego 
strzelca i założyciela Związku Strzeleckiego i kończył 
okrzykiem na Jego cześć—wiara, jak jeden mąż, gruch. 
nęła: — Niech żyje! 

Po załatwieniu czynności organizacyjnych i pod- 
pisaniu protokułu organizacyjnego — rozpoczął urzę- 
dowanie skarbnik oddziału ob. Rudnicki, ściągając 
od wszystkich wpisowe. Wpisowe—była to pierwsza 
nasza rkładka organizacyjna. Po uiszczeniu jej poczu- 
liśmy się wszyscy członkami organizacji. Nie przy- 
puszczałem, że taka drobna pozornie rzecz, a tak 
wielkie daje wyniki moralne. Po raz drugi huknęło: 
„Niech żyje Plłsudski!', potem na cześć Komendanta 
Głównego, Komendantów Okręgu i Obwodu, a naostat- 
ku wyleciał w górę podrzucony naszemi rekruckiemi 
rękami nasz komendant—ob. Wikiel. I niewiadomo, 
jak długo osoba Komendanta wylatywałaby w górę, 
gdyby nie jego obawa o sufit, zaś nasza o jego cenną 
głowę. 

EJ Ę X 

W sobotę o 6-ej wymarsz do lasu pod Bielana- 
mi, gdzie odbyliśmy pierwsze ćwiczenia. Oddział nasz- 
liczy 30 umudurowanych strzelców i nosi nażwę 
„£ssy Józefa Piłsudskiego". 

Na teraz dosyć. Prenumerujcie „Strzelca“ w któ- 
rym będę pisać dalej, co dzieje zię w naszym Oddziale. 

Cześć! s 

Rekrut 
z oddz. „I-go Józefa Piłsudskiego" na Marymoncie. 


W CZWARTĄ ROCZNICĘ BITWY 
POD KkADZYMINEM. 

Dzień 13 sierpnia nie zapowiadał się pomyślnie. 
Zachmurzone niebo, dżdżysta pogoda, brzemienna 
w ranny sierpniowy deszczyk nie świadczyła bynaj- 
mniej o łagodnym przebiegu dnia. Lecz rozchmu. 
rzyło się, a na widok przybywających ze stron oko- 
licznych szaroszielonych mundurów  zajaśniało ra- 
dosnym blaskiem słońce i rozbłysły się promienie po 
lazurowym wypogadzającym się sklepieniu niebies- 
kiem. Nawet natura poczęła sprzyjać zamiarom tych 
zerc ukrytych pod skromnemi bluzami, nie połysku» 
jącemi ni złotem, ni srebrem i nie zdobnych w sza- 
merunki na pierziach, lecz na miejscach tych widniał 
skromny i niewielki orzełek strzelecki. O godzinie 8 
nastąpiła zbiórka pod kierunkiem komendanta ob. Wi- 
kla. Wyciągnięty dwuszereg szarych mundurów spra- 
wiał w obozie kościuszkowskim wrażenie imponują- 
ce. Po krótkim przemówieniu ob. Wikla nastąpił wy- 
marsz na miasto. Kompanja szła spokojnie w sku- 
pieniu i z poszanowaniem miejsca, koło którego 
marszruta jej przypadała. Radowały się dusze tych, 
których ciała leżały obok za cmentarnym parkanem. 
Nie poszły na marne ich trudy i ofiara, jaką ponieśli 
w pierwszych bitwach o niepodległość, Oto idą spad 
kobiercy ich haseł i idei, gotowi zawsze na pierwszy 
zew Ojczyzny stanąć w pierwszych szeregach Jej 
obrońców, 

Szybkim krokiem kompanja przebyła odległość, 
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dzielącą Plac Mokotowski od Powązek, wśród grom- 
kich śpiewów i nielicznych, lecz enfuzjastycznych 
okrzyków publiczności. Na obszernym polu moko- 
towskim pośród olbrzymich mas wojska, cechów 
i różnych stowarzyszeń społecznych stanęła nasza 
kampanja wyciągniętym dwuzzeregiem w oczekiwaniu 
na Mzzę. Tu i tam dały się zauważyć niewyspane 
twarze, lecz rozjaśnione doniosłością chwili. Skrom- 
nie wyglądała nasza kompanja w porównaniu z tą, 
która stała na prawym skrzydle w karmazynowych 
koszulkach, z pawiemi piórkami przy rogatywkach, 
a nad nią górował bogaty sztandar, osadzony na 
drzewcu, na którego szczycie chybotał się ptak 
w kształcie sokoła. Lecz nie pomogło to i całe ich non- 
szalanckie zachowanie się zeszło na marne. Albo 
wiem nawet bystre oko gen. Majewskiego, który kon- 
no przejeżdżając witał poszczególne organizacje, nie 
zdołało ujrzeć tej parady ukrytej wśród cechów, 
Po przywitaniu naszej kompanji przez gen. Majew- 
skiego, wysłuchaniu Mszy św. i defiladzie wojsk, na- 
stąpił wymarsz naszej kompanii z pola, poczem 
w K. O. nastąpiło rozejście się. 

Tak uczcili ztrzelcy czwartą rocznicę wieko- 
pomnej bitwy pod Radzyminem. SPM: 


Okręg Lwowski. 


OBWODOWE ZAWODY STRZELECKIE 
W TARNOPOLU. 


Dnia 9 sierpnia br, odbyły się w Tarnopolu 
staraniem Zarządu Obwodu Tarnopolskiego Związku 
Strzeleckiego, obwodowe zawody strzeleckie. Do za- 
wodów stanęło 25 najlepszych strzelców z oddziału 
kolejowego i z oddziału im „Widackiego" w Tarno- 
polu, oraz z oddziału „Strzelca* w Łozowej. Przy 
strzelaniu prócz komendantów "Oddziałów ob. Misie- 
wicza (Odd. kolej) i Ob. Skrabuta (Odd. Widackiego) 
obecni byli prezes Obw. Ob. Zygmunt Wrona z Ko- 
mend. Obw. Obyw. Rogowcem. Na strzelnicę przy” 
byli również; Dca 54 p. Strzelc. kres. Ppk. Piotrowski 
z kapitanem Szychulskim i Starosta Radca_E<khardt. 
Strzelanie odbyło się pod kierownictwem Majora 
Hardego. W strzelaniu ostrem na odległość 100—200 
i 300 mtr. do tarczy 10-cio pierścieniowej najlepsze 
wyniki osiągnęli: Ob. Marciniak i Ob. Szczepakiewicz 
z oddziału kolejowego, oraz obyw. Rajter z oddziału 
„Widackiego*. 

Rozdanie 3-ch nagród przez komizję, składającą 
się z Prez. Obwodu Ob. Wrony, Ppk. Piotrowskiego 
i starosty Radcy Eckhardta nastąpiło uroczyście 
w dniu 10 sierpnia 1924 r. Nagrody otrzymał: 

I nagr. strzełec Ob. Marciniak—Tarnopol —port- 
fel skórzany. 

II nagr. strzelec Ob. Szczepankiewicz — Tarno- 
pol — brzytwa do golenia, 

III nagr. strzelec Ob. Rajter — Tarnopol — po- 
piersie Słowackiego. 

Przed rozdaniem nagród wzniośle ' przemówił 
do Strzelców prezes Obw. Z Wrona, zachęcając ich 
do jaknajwiększego zaznajamiania się ze sztuką 
strzelania. 
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ZAŁOŻENIE ODDZIAŁU ŻEŃSKIEGO 


„STRZELCA* W TARNOPOLU. 

Z inicjatywy Zarządu Obwodu Związku Strze- 
leckiego w Tarnopolu założony został na zebraniu, 
odbytem w dniu 25/7 br. Odd. żeński „Strzelca* 
w Tarnopolu. 

Z ramienia Zarządu Obwodu Zw. Strzel. obecni 
byli na zebraniu Prezes Obwodu Ob. Zygmunt Wro- 
na, sekretarz A. Jastrzębski i Prezes Oddział. Kolej. 
Misiewicz. . 

W skłąd Zarządu weszły następujące osoby: Ob. 
Stefanja Markowska jako prezes, Ob. Franc. Jabłońska 
jako vice-prez, Ob. Jadw. Skrętkowiczówna jako 
skarbniczka, Ob. Kowalska Zofja jako sekretarka, Ob. 
Marja Chwalbińska jako kier, kult..oświat., Ob. Miecz. 
Szyrska jako zastępczyni sekretarki i Ob. Postołówna 
jako zast. skarbniczki. 


UROCZYSTOŚĆ STRZELECKA W POD- 
WOŁOCZYSKACH. 

W rocznice wymarszu Pierwszej Kadrówki 
z Krakowa odbył się w naszem mieście dnia 10 sierp. 
nia uroczysty obchód, który zgromadził całą patrjo- 
tyczną ludność miasta i okolicy. 

O godz. 8 rano przymaszerował na plac zbiórki 
koło magistratu oddział strzelców naszego miasta, 
a w chwilę póżniej przybywa w doskonałej formie 
oddział im. Widackiego z Tarnopola, przebywszy 
w ciągu 11 godz. 47 kil. I odbywszy po drodze prze- 
pisane ćwiczenia. Po ćwiczeniach i przybyciu na plac 
zbiórki kompanji policji państwowej z komendantem 
i oficerami, oraz oddziału miejscowego „Harcerza” 
ze sztandarem, udano się przy dźwiękach orkiestry | 
54 p. p. z Tarnopola do kościoła na mszę św. Or- | 
kiestra gra, na ulicach liczne tłumy ludzi, na niektóż o 
rych budynkach powiewają sztandary o barwach na- 
rodowych. W kościele w czasie mszy przygrywa or 
kiestra, a po kazaniu miejscowy proboszcz w pod- 
niosłych słowach wyjaśnia znaczenie wymarszu kad- 
rówki i zapowiada mszę żałobną za poległych legjo> 
nistów na poniedziałek rano. Po mszy odbyła się © 
defilada, którą przyjął Komendant Obwodu Ob. Ro- 
gowiec, przy udziale prez. miejscowego Oddziału Ob. 
Kulczyckiego, komendanta i oficerów policji, Kkomisa- 
rza miasta, prezesa Sokoła, oraz licznych zaproszo- 
nych gości. Ulice pełne publiczności, która nawet 
w braku miejsca wypełniła szczelnie most kolejowy, 
biegnący ponad ulicą, gdzie odbyła się defilada Po- | 
dziwiano karność i wyszkolenie oddziałów. 

Po południu odbył się w parku na zamku kon- 
cert muzyki wojskowej, a wieczorem o godz. 8 odby-- 
ła się w sali Sokoła uroczysta Akademja, która ze« 
brała tłumy publiczności. Akademję rozpoczęło prze- 
mówienie delegata Obwodu Ob. prof. Jana Bauera, 
który w krótkich słowach przedatawił dzieje czynów 
Polaków od upadku niepodległości państwa polskiego 
aż do dni dzisiejszych i podkreślił znaczenie i ideję | 
czynu Hetmana Orłów Józefa Piłsudskiego. Po krót: 
kiej deklamacji zabrał głos komendant Obwodu Ob. 
Rogowiec, który wykazał konieczność czynu, który, A 
jest zrealizowaniem wielkiej idei przekazanej nam r 
przez Ojców. Wreszcie amatorowie odegrali okolicz- | 
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nościową sztukę pod tyt. Dziedzictwo. Wszystkim gra- 
jącym nalezą się słowa uznania, szczegulnie zaś p. 
Kulczyckiej, której gra specjalnie nacechowana była 
artyzmem. Odśpiewaniem Roty przez zespół artystów 
zakończyła się Akademja w podniosłym nastroju 
ducha. 


Okręg Brześć nB. 


Z POW. STOŁPECKIEGO. 

Z powiatu Stołpeckiego otrzymujemy po- 
danie, które wskazuje na fakt, jak ludność 
polska reaguje na ostatnie napady sowieckich 
bandytów na pogranicze polskie. Z tego listu 
widzimy, jaką krzywdę społeczeństwu kreso- 
wemu oraz autorytetowi Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej przyniósł rząd p. Witosa, który nisz- 
czył i obezwładniał Związki Strzeleckie na kre- 
sach. Ludność kresowa zorganizowana w Związ- 
kach Strzelckich mogła bronić się przed napa- 
dami przynajmniej do przyjścia pomocy, to na- 
padów by nie było. 


Do 
Oddziału Strzeleckiego — Warszawa 
W nosi instruktor Wojsk Pol- 
skich Klimko József s. Antonie- 
go wsz Stiemienczyce gmn. Za: 
sulskiej bow. Stotpeckiego. 
PODANIE. 

Prawdopodobnie jest poinformowane po 
wszystkich urzędach, źe jakoby można organi- 
ntsować oddztały strzelców. Otóż upraszam pa- 
na Organizatora odaz. Strzeleckiego o wydanie 
mi pozwolenia ma zorganizowanie strzelców 
w powiecie Stołpeckim,a mianowicie w gminie 
Zasulskiej i w gminie Stożpeckiej pow. Stołpec- 
kiego. Jako mogę udowodnić swemt dokumen- 
tami, iż ja jestem instruktorem St. szereg. Wojsk 
Polskich, specjalne wyszkolenie wojsk. druży- 
mowy i przez siedemnaście miesięcy czasu poby- 
tu mego w W. P., ćwiczyłem szeregowych żot- 
nierzy. Otóż upraszam Oddztać Strzelecki o wy- 
danie mi pozwolenia na zorganizowanie oddzia- 
łu strzeleckiego w gminach wyżej wymienionych. 

Klimko Józef, 
prostciel. 


Podokręg Kalisz. 


` ORKIESTRA STRZELECKA 
W UNIEJOWIE. 


Dzięki staraniom b. sekretarza oddziału 


Uniejów ob. Zygmunta Podgórskiego została 


założona w Uniejowie orkiestra strzelecka, zło- 
żona z 17 instrumentów, a mianowicie: 2 þa- 
sów, 2 barytonów, 2 altów, 1 tenor, 5 korne- 


tów, 2 klarnety, 1 flet, 1 bęben 1 werbel. Ka- ` 
 pelmistrzem orkietrzy jest ob. Adam Strychal- 


ski, który służył w orkiestrze w 4 p. strzelców 
konnych. Jest to wielki sukces oddziału strze- 
leckieęgo w Uniejowie, jeśłi się uwzględni, że 
np. Ochotnicza Straż Pożarna w Uniejowie od 
25 lat nosi się z myślą założenia orkiestry i do- 
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tąd na to zdobyć się nie mogą, zaś młoda or- 
ganizacja strzelecka zwalczana przez całe mia- 
sto pod komendą miejscowego „Sokoła*, potrafi- 
ła dokonać tego, czego inni nie mogli. Marsza- 
łek Piłsudski mówiąc o legjonach, powiedział, 
że od nich nie żądał nigdy rzeczy łatwych, bo 
te może zrobić każdy. Tylko rzeczy, które 
wszystkim zdawały się niemożliwe — robili 
legioniści. Niechźe więc nasi strzelcy robią to, 
co dla wszystkich zdaje się niemożliwe, a wte- 
dy nie potrzebują bać się naganki „okola“ 
i wszystkich tych, którzy niedorośli jeszcze do 
wolności 


Samodzielny Obwód Kielce. 


ODZNAKA DZIESIĘCIOLECIA CZYNU 
ZBROJNEGO. 

Komitet Uczczenia Rocznicy Wkroczenia Strzel- 
ców do Kielc postanowił wydać odznakę pamiątkową 
Dziesięciolecia Czynu Zbrojnego 6-go sierpnia 1914 r. 
Celem uczczenia tego wielkiego pamiątkowego faktu 
historycznego i ku odznaczeniw uczestników pierwsze- 
go czynu sportowego w postaci I-go tradycyjnego 
Marszu Szlakiem Kadrówki Kraków — Kielce, uważa- 
jąc oba te czyny za przejaw żywotnej i niezmozonej 
energji naszego Narodu, godne upamiętnienia, Komi- 
tet wyłonił Komisję Odznaki w składzie następującym 
pp. Artwiński Stefan. Boczek Franciszek, Bokiniecki 
Roman, Dębowski Zygmunt, Green Marjan, Gruner- 
tówna Kazimiera, Kosterski Władysław. 

Komisja uchwaliła następujący regulamin od- 
znaki: 

1. Odznakę otrzymają bezpłatnie wraz z ko- 
kardką o barwach narodowych wszyscy uczestnicy 
marszu szlakiem Kadrówki, którzy odpowiedzieli 
warunkom zawodów. Uczestnicy, którzy nie zdołali 
warunków całkowicie wypełnić otrzymać mogą od- 
znakę na skutek orzeczenia Sądu Zawodów. 

2. Odznakę mają prawo otrzymać za zwrotem 
kosztów: sędzowie Zawodów, Członkowie Komitetu 
oraz przybyli na Zjazd oficjalni dełegact instytucji 
i stowarzyszeń pokrewnych. 

3. Odznakę mają prawo otrzymać członkowie 
następujących organizacji: Związku Lezjonistów, Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej, Związku Strzeleckiego 
oraz Ligi Kobiet Pogotowia Wojennego, jako tych 
organizacji, które działały i działają w myśl ideologji - 
i dążeń inicjatorów i twórców Czynu Zbrojnego 6-go 
sierpnia 1914 r. 

4, Członkowie wyżej wymieniońych organizacji 
(w p. 3) otrzymać mogą odznakę za zwrotem kosztów 
i jedynie na skutek wniosków, przedłożonych przez 
odneśne władze każdej organizacji. 

5. Uprawnionymi do noszenia odznaki będą 
jedynie posiadacze odnośnych dyplomów numerowa- 
nych i podpisanych przez członków Komisji Odznaki. 

6, Przyznanie odznak nieodwołalnie ukończone 
będzie 1 stycznia. 1925 roku. 

(—) T. J. Boczek, (—) Kosterski-Spalski, 

(—) K. Grunertówna, (—) Bokinięcki, 
)-) Dębowski (—) M. Green. 
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Grodno i Wilno. 


LICZEBNOŚĆ ZWIĄZKU STRZELECKIE. 
GO W GRODZIEŃSZCZYŹNIE I WILEŃ. 
SZCZYŹNIE. 


Dwutygodnik „Reduta” podaje w nrze 4-tym 
dane liczebne, dotyczące stowarzyszeń przyzposobie- 


Dla 


AKROBATA. 

Do Wilczych Dołów przyjechał cyrk: trzy konie 
(w tem dwa zaprzęgowe) i trupa, złożona z „dyrek- 
tora", klowna akrobaty i „artystki na linie", sprawia- 
jącej przez dzień funkcje kucharki—gospodyni. 

Było to przed wielkanocnemi świętami; kłown- 
akrcbata postanowił jść do spowiedzi. 

Po spowiedzi ksiądz staruszek zwraca się do 
penitenta. i 

— Tyś nie tutejszy moje dziecko? 

— Nie. 

— A czem jesteś z zawodu? 

— Akrobatą cyrkowym. 

— Akrobatą? Go to znaczy? 
pyta ksiądz, który przez całe życie nie ruszał się na 
„krok z Wilczych Dołów i o podobnych zajęciach nię 
słyszał. 


ro 
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nia wojskowego w dniu 1 lipca 1924 r. Związek 
Strzelecki liczył w tym dniu 22 oddziały, obejmujące 
698 członków. Bratnie organizacje; Z. B. K. -- 20 od- 
działów i 752 członków, Zw. Młodzieży Wiejskiej — 19 
oddziałów i 576 członków. 

Inne organizacje j. t: Hufce szkolne — 3ł od- 
działów, 1506 członków, Legja Akademicka — 1 od- 
dział, 101 członków, „Sokół —4 oddziały, 168 członków. 


4 Ld 
rywki. 
— Oto — robię rozmaite sztuki, łamańce — 


chodzę na rękach, staję na głowie — robię aalto-mor- 
tale... 


— Salto mortale, powiadasz. To ciekawe — jak 
to wygląda 


— Zaraz pokażę księdzu dobrodziejowi, odpo- 
wiada z gotowością klown i nie namyślając się długo 
produkuje przed*konfesjonałem kilka swych sztuczek 
na zakończenie staje na głowie, z nogami zadartemi 
wysoko do góry. 

... W głębi kościoła jakaś kobieta szepcze do 
zwej córki: 


— Idź Marychno prędko do domu i ubierz czy- 
ate majtki... Co też ten ksiądz dzisiaj wyrabia! Sły- 
szał kto'o podobnej pokucie!.,. 


DZIAŁ URZĘDOWY. 


ROZKAZ KOMENDANTA GŁOWNEGO. 


Marsz szlakiem Kadrówki udał się pod 
każdym względem. Organizacyjnie wykazał bo- 
wiem, że stać nas na realizowanie rzeczy 
o charakterze nieprzeciętnym, sportowo prze- 
konał zainteresowanych, że materjał ludzki 
w szeregach naszych stoi na poważnym pozio- 
. mie wyćwiczenia marszowego i społecznie 

wreszcie dał nam świadomość, że jesteśmy spo» 
łeczeństwu i państwn potrzebni, że akcja nasza 
znajduje całkowite zrozumie, 

Nie czas dzisiaj zastanawiać się nad skut- 
kiem naszych zawodów, będziemy je bacznie 
obserwować w życiu wewnętrznem Związku 
i po za nim. Dziś trzeba podsumować tylko 
wysiłek poszczególnych ośrodków strzeleckich. 

Słowa uznania należą się przedewszystkiem 
Komendzie Okręgu Kraków, która w ciężkich 

"warunkach pracując, zdobyła się rzeczywiście 
na wielki wysiłek i otoczyła opieką zawodni- 
ków przybyłych do Krakowa, starając się dać 
im należyty wypoczynek przed zawodami. Za- 
równo ob. Bianchi, jak i ob. Spalek dali nam 
wzór zapobiegliwości i poświęcenia. 


s 
å 


W Krakowie. chce to szczerze podnieść, 
mogło być lepiej, szczupłe grono pracowników 
dało z siebie wszystko, ale nie mogło w ciągu 
kilku dni zmienić całego układu stosunków 
miejscowych. 

Ob. Prezesowi Sieńce w imieniu Komendy 
Giównej dziękuję za pełne staropolskiej gościn- 
ności przyjęcie zawodników w Prądniku Czer- 
wonym. e 

Pewne niedomagania na terenie obwodu 
miechowskiego zdołaliśmy usunąć dzięki do- 
brej woli ob. ob. Kmity i Kogucińskiego, któ- 
rzy chwilową niewiarę w czynność społeczeń- 
stwa powetowali energicznem wzięciem na sie- 
bie roli gospodarzy i przysporzyli w ten spo- 
sób zawodnikom wiele miłych wspomnień ze 
Słomnik. 

Praca ob. Niemca, komendanta obwodu Je- ` 
drzejów, świadczyła o  planowym wysiłku 
w stosunku” do marszu szl. Kadrówki. Komi- 
tet Obywatelski powstały w Jędrzejowie na 
skutek inicjatywy ob. Niemca, pracą swoją 
przekonał zawodników o sympatji społeczeń- 
stwa do prac Związku Strzeleckiego. 


24 ST RZE BYG __N15—16 (69—70) 


Oddział naszego Związku w -Wodzisławiu nadzwyczajną ruchliwość i podołał cięźkiemu 
serdecnie przyjmował maszerujących strzelców zadaniu zorganizowania przyjęcia zawodników 
zasługa to ob. Chudobskiego, prezesa oddziału wespół z Komitetem Obywatelskim. 

i ob. Urbana, kmdta oddziału. Obwód kielecki Przyjęcie w Kielcach będzie wzorem dla 
wreszcie ze swemi dzielnemi członkami Zarzą- innych, jak należy je przygotować. 

du i Kmdy Obwodu: ob. Grunertówną, Boki- 

nieckim, Stwkiem, Praybylikiem, Ulankiewiczów- (—) Kierskowski 

ną, (Greenami, Dąbrowskim i inn. wykazał Komendant Główny. 


Komendanci Oddziałów Baczność! 


ROZKAZ KOMENDANTA GŁÓWNEGO 
Wzorem roku ubiegłego rozkazuję wszystkim Komendatom Oddziałów nadesłać wprost 
do Komendy Głównej do dnia 15 września r. b. jednorazowy meldunek o stanie liczebnym 
oddziału, składzie Zarządu i stanie kasy w dniu 1 września 1924 r. 
Meldunek ten winien wyglądać jak następuje: 


ZWIĄZEK STRZELECKI RA m W PRANIA Roki way LOZA, 
ODDZIAL WC 8.022. 
OKRĘGU no: 
„DO KOMENDY GŁÓWNEJ 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
W WARSZAWIE. 
Aleje Jerozolimskie N 27 m. 3. 


MELDUNEK 


stanu organizacyjnego Oddziału w dniu 1 września 1924 roku. 


LICZEBNOŚĆ CZŁONKÓW SKŁAD. ZARZĄDU STAN KASY 

PR Suma Suma Pozostałość 
C Dp Ogółem Imię i nazwisko funkcja 24 rk KIA aere a 
E a E EERS sierpniu sierpniu 1 września 


diósi za. nadesłania powyższego meldunku dotyczy tylko oddziałów czynnych. Komen- 
danci Oddziałów A KARE: lub chwilowo zawieszonych meldunku tego nie nadsyłają. 
(Kierzkowski) 
KOMENDANT GŁÓWNY 
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